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NIE WYSTARCZY BROŃ ATOMOWA I POCISKI KIEROWANE. .

BRON MATERIALNA A POTĘGA ZASAD MORALNYCH
Po raz pierwszy w historii 

wojen na świecie użyto w Ko­
rei bombowców bez pilotów, 
kierowanych przy pomocy ra ­
dia i mogących przewozić 

ładunek atomowy. Specjali­
ści twierdzą, że w praktyce 
nie ma obrony przeciw błys­
kawicznym uderzeniom tak 
kierowanych robotów i że ta 
nowa broń może zrewolucjo­
nizować całkowicie oblicze 
przyszłej wojny. Po obu 
stronach żelaznej kurtyny w 
Europie i w Azji najwybit­
niejsi uczeni i wynalazcy pra­
cują bez tchu nad udoskona­
leniem i powiększeniem iloś­
ci środków walki. Broń z cza­

sów ubiegłej, zaledwie siedem 
lat temu zakończonej wojny 
jest już dziś w znacznej czę­
ści przestarzała a gigantycz­
ny rozwój najnowszych bro­
n i wszelkiego rodzaju wróży, 
że przyszła wojna będzie ma­
sowym zabijaniem ludzi w 
skali, jakiej dotychczas ludz­
kość jeszcze nie widziała. 
Użyta pod koniec wojny w 
Japonii po raz pierwszy bom­
ba atomowa, najpotężniejsza 
z dotąd zastosowanych środ­
ków walki jest już dziś w tej 
formie, w jakiej jej wówczas 
użyto, dziecinną zabawką w 
porównaniu z nowymi udos­
konalonymi typami, choć 
tylko jedna taka bomba spo­
wodowała obrócenie w gruzy 
olbrzymiego miasta i śmierć 
kilkudziesięciu tysięcy ludzi.

JEDNOSTRONNOŚĆ PRZY­
GOTOWAŃ WOJENNYCH
W tych olbrzymich przygo­

towaniach, na Wschodzie do 
napaści, na Zachodzie zaś do 
obrony zapomina się po obu 
stronach o najpotężniejszej 
broni, jaką człowiek w każdej 
walce może dysponować, to 
jest o potężnej sile zasad mo­
ralnych reprezentowanych 
przez katolicyzm, że o tym 
nie pamięta bezbożny komu­
nizm, nie ma się czemu dzi- 

•wić— jest on bowiem zaprze­
czeniem wszelkiej moralności. 
Gdy jednak pomija się war­
tości duchowe na Zachodzie 
jest to rzeczą nienormalną i 
jednostronną.

Laicyzacja życia na Zacho­
dzie w wieku XIX i zmateria­
lizowanie społeczeństwa ame­
rykańskiego, nie widzącego w 
życiu niczego wartego zacho­
du poza gonitwą za dolarem 
doprowadziły do rezygnacji 
zasad moralnych chrześci­
jaństwa, czego wyrazem był w 
czasie wojny sojusz z komu­
nistyczną Rosją a obecnie 
zaczynający się sojusz z za­
borczymi Niemcami. Obecne 
przygotowania wojenne opie­
kają się wciąż przede wszyst­
kim na obliczeniach siły ma­
terialnej a nie doceniają zu­
pełnie tej siły jaką czlowie -

kowi daje czystość intencji i 
wierność moralności.

DLACZEGO ZACHÓD 
NIE WYGRAŁ WOJNY?

Nie ulega wątpliwości, że z 
wojny z Niemcami i ich so­
jusznikami Zachód bynaj­
mniej nie wyszedł w roku 1945 
zwycięsko. Wygrała tę wojnę 
jedynie Rosja, nie dlatego, że 
była silniejsza od Zachodu, 
— bo w rzeczywistości była 
znacznie słabsza — lecz dla­
tego, że Zachód nie bronił 
bezwzględnie zasad moral­
nych, w imię których do woj­
ny przystąpił. Mimo swej nie­
wątpliwej przewagi w zakre­
sie materialnych środków 
walki Zachód pozostał w de­
fensywie wobec Rosji dlatego, 
że zrezygnował z przestrzega­

nia zasad słuszności i spra­
wiedliwości. Bez powrotu do 
tych zasad Zachód, przy naj­
większej nawet potędze sił 
materialnych nie odbuduje 
utraconego zaufania i wolno­
ści na świecie.
O ODBUDOWĘ ZAUFANIA 

W ŚWIECIE
Niezmiernie trudno • jest 

odzyskać zaufanie, które się 
utraciło. Jeśli trudno o to w 
stosunkach między poszcze­
gólnymi ludźmi, o ileż trud­
niej w -stosunkach międzyna­
rodowych. A powodów do u- 
• traty zaufania było bardzo 
wiele; Teheran. Jałta, opu­
szczenie narodów europej­
skich na pastwę Rosji, porzu­
cenie Chin, flirt z komuni­
styczną Jugosławią, flirt z 
powojennymi Niemcami, an­

gielski handel z komunistycz­
nymi Chinami.

Rosnąca potęga militarna 
Zachodu jest zjawiskiem ko­
rzystnym i przybliżającym 
niewątpliwie chwilę wyzwole­
nia narodów ujarzmionych 
przez Rosję. Jest to bowiem 
wzrost sił materialnych tego 
świata, który reprezentuje 
wolność mimo, że wolność 
wielu narodów uczynił przed­
miotem przejściowych kom­
promisów i przetargów. Ale 
ten świat wolności może zna­
komicie powiększyć siły opie­
rając swą politykę i swe pla­
ny przyszłości na sile słusz­
ności, na wartościach ducho­
wych, które porzucono, a któ­
re — łącznie z potęgą mate- 
ralną— mogą uczynić zeń dla 
Rosji przeciwnika niezwycię- 
żalnego.

HIERARCHIA 
WARTOŚCI LUDZKICH

Zawsze bowiem poczynania 
ludzkie powinny kierować się 
chrześcijańską hierarchią 
wartości, w której dobra ma­
terialne zajmują dopiero dru­
gie miejsce po wartościach 
aucnowycn. Jak człowiek 
składa się z śmiertelnego cia­
ła i nieśmiertelnej duszy, tak 
i narody posiadają dobra ma­
terialne, ulegające prędzej 
czy późnej zniszczeniu oraz 
wartości duchowe, które są 
niezniszczalne. Odwracanie 
tej hierarchii, gonitwa jedy­
nie za materialnymi dobrami 
z zarzuceniem dążeń do war­
tości duchowych jest wypa­
czeniem natury zarówno po­
szczególnego człowieka, jak 
całych narodów.

Współczesny materializm, 
szczególnie w polityce jest 
pewnie jedną z głównych 
przyczyn obecnego chaosu i 
niepewności w świecie. Za­
pomniano, że bogactwo ziem­
skie, dobrobyt, kultura mate­
rialna — to wszystko są rze­
czy mające jedynie służyć in­
nym, wyższym celom, a nie 
są one celem samym w sobie. 
Zapomniano, że człowiek jest 
istotą, której byt nie kończy 
się z chwilą śmierci, lecz że 
wtedy dopiero zaczyna się je­
go życie dalsze w obliczu Bo­
ga, ku któremu powinien dą­
żyć w swym życiu na ziemi.

WOJNA MA SŁUŻYĆ 
POKOJOWI

Wojna, do której tak gi­
gantyczne przygotowania od­
bywają się dziś na całym 
świecie ma również służyć nie 
czemu innemu, jak pokojowi 
sprawiedliwemu i słusznemu. 
Ma służyć sprawie wolności, 
spokoju i bezpieczeństwa na­
rodów poto, by mogły one 
swobodnie rozwijać swe war­
tości, przede wszystkim war­
tości duchowe. Wojna jest 
złem koniecznym wówczas, 
gdy nie ma innego sposobu 
ratowania czy odbudowy wol­
ności, zniszczonej przez cie­
mięzców. I dlatego w mobili­
zacji sił na świecie tak olbrzy­
mią rolę odgrywa strona mo­
ralna, czyli te ideały, których 
powszechne panowanie powi­
nno być celem słusznym woj­
ny.

Atomowe roboty kierowape 
radiem są potężną bronią w 
walce z tyranią bezbożnego 
komunizmu na świecie. Nie 
są one jednak bronią najpo­
tężniejszą. Istnieją prócz 
nich inne siły, nie dające się 
wprawdzie określić matema­
tycznymi formułami i obli­
czeniami, ale bez porównania 
potężniejsze i groźniejsze dla 
wroga. Silami tymi są Bóg i 
Jego pomoc £iłom ludzkim, 
walczącym o słuszną sprawę.

T. B.

SAMOLOT BEZ SKRZYDEŁ I BEZ PILOTA
A m erykański a p a ra t  „M atad o r“ w czasie lotu doświadczalnego nad  F lorydą. „M atad o r“ m a 15 m etrów  długości 
i je s t kierow any przy pomocy rad ia  przez tow arzyszący mu sam olot. Podobnego typu bombowców bez piloinw 

użyto zapewne osta tn io  po raz pierwszy w h isto rii w wojnie n a  K ojei.

GDZIE WYBRANO GEN. EISENHOWERA KANDYDATEM NA PREZYDENTA 
W lej olbrzym iej sali odbyła się konw encja am erykańsk iej p a rtii republikańskiej, n a  k tó re j po zaciętej walce z sen. 
T aftem  gen. E isenhow er został w ybrany kandydatem  p a rtii w nadchodzących wyborach prezyden ta  Stanów 
Zjednoczonych. W  konw encji uczestniczyli, jak  w skazują napisy, delegaci ze w szystkich stanów . W giębi ponad 

trybuną  widać wielki owalny p o rtre t A braham a Lincolna, tw órcy niepodległości Stanów Zjednoczonych.
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PR A W O ,  KTÓRE 
JEST MIŁOŚCIĄi

Jeśli wejdziesz, przyjacielu, 
w hale fabryczne, aby rzec 
tym, co tam pracują: „Przy­
noszę wam religię, która po­
może zwalczać wasze błędy i 
braki“ •— to pewnie niewiele 
osiągniesz. Jeśli im powiesz: 
„Przynoszę -wam wolność od 
wszystkiego, co czyni życie 
wasze tak ciężkim'* — to na 
pewno otoczą Cię i będą uwa­
żnie słuchać.

To właśnie głosił św. Paweł 
w portach Koryntu. Greckim 
niewolnikom, którzy tam pra­
cowali i innym mówił o wspa­
niałym porządku Stworzenia, 
o tym porządku, co jest źró­
dłem Prawa Naturalnego. Mó­
wił im, że to grzech, zapom­
nienie tego prawa zakłóciły 
porządek pierwotny i nadal 
utrzymują zamieszanie w 
świecie.

Zamieszanie, które doszło 
do tego stopnia, że zepsute 
społeczeństwa świata ów­
czesnego zatraciły swą na­
wet świadomość grzechu. Fał­
szywe bogi usprawiedliwiały 
błędy grzechu: Venus —nie­
czystość, Merkury — kradzież, 
Mars — zabójstwo. Ludzie nie 
zdawali już sobie nawet spra­
wy z opłakanego stanu upad­
ku, w jakim się znaleźli, tak 
dalece wydawał im się ten 
stan normalnym. Nie pragnę­
li już nawet przyjścia Odku­
piciela.

A przecież aby się stali 
zdolni przyjąć Zbawienie, 
które miał im przynieść ten 
konieczny Odkupiciel, trzeba 
było, aby obudziło się w nich 
przynajmniej pragnienie po- 
dźwignięcia się z upadku.

I dlatego Bóg wybrał naród 
żydowski i nadał mu prawo, 
które wśród powszechnych 
błędów niosło ludzkości przy­
pomnienie Dobra i Zła i na­
kazywało umysłom myśleć. 
Ale serca były twarde, i ży­
dzi musieli bezustannie być 
zmuszani do przestrzegania 
nadanego im Prawa, które 
św. Paweł nazywa dlatego 
„Prawem niewolników“. A 
przecież Bóg żąda od nas, 
swych dzieci, miłości, nie 
strachu.

Więc przyszedł na świat 
Chrystus, aby przynieść wy­
zwolenie i tchnąć w nas swe­
go Ducha Miłości. Otworzył 
nam Królestwo Boże, świat 
nowy, w którym motorem 
działania stawała się miłość, 
nie trwoga. Była to wielka 
rewolucja, jedyna rewolucja 
prawdziwa. Bo inne sprawia­
ją to tylko, że starych tyra­
nów zastępują nowymi, a ta 
zastępowała egoizm miłością.

Była to rewolucja ducha 
Chrystusowego, która dzieli 
historię na dwoje. Odtąd bę­
dzie już trwała walka o urze­
czywistnienie się królestwa 
Bożego jako konflikt między 
grzechem, co chce uporczy­
wie w świecie utrzymać nie­
ład i Duchem Chrystusowym, 
co usiłuje przywrócić porzą­
dek. Jest to walka między 
egoizmem i miłością.

Mistyka tej doktryny za-

Osiemnasta niedziela 

po Zielonych Świątkach
L E K C J A

(1. Kor. 1, 4 — 8) 
Bracia: Dziękuję Bogu mo­

jemu zawsze za was za łaskę 
Bożą, która jest wam dana w 
Chrystusie Jezusie, żeście się 
w nim we wszystko wzboga­
cili, we wszelkie słowo i we 
wszelką umiejętność. Jako że

świadectwo Chrystusowe u- 
twierdzone jest pośród was. 
Tak, że wam na żadnej łasce 
nie zbywa, w oczekiwaniu ob­
jawienia Pana naszego Jezu­
sa Chrystusa, który też umoc­
ni was aż do końca bez winy, 
w dzień przyjścia Pana na­
szego Jezusa Chrystusa.

E W A N G E L I A
(Mat. 9, 1-8)

W on czas. Wstąpiwszy Je­
zus do łodzi przeprawił się i 
przybył do miasta swego. 1 
oto przynieśli mu paralityka, 
leżącego na łożu. A widząc 
wiarę ich, rzekł Jezus parali­
tykowi; Ufaj, synu, odpusz­

czają ci się grzechy twoje. A 
oto niektórzy z uczonych w 
Piśmie myśleli sobie: On blu- 
żni. Jezus zaś, przeniknąwszy 
ich myśli, powiedział: Czemuż 
źle myślicie w sercach wa­
szych? Cóż łatwiej jest po­
wiedzieć; Odpuszczają ci się 
grzechy, czy też: wstań a 
chodź? A żebyście wiedzieli, 
że Syn Człowieczy ma na zie­
mi moc odpuszczania grze­
chów, przeto rzecze do para­
lityka. Wstań, weźmij łoże 
twoje i idź do domu twego. I 
wstał i poszedł do domu swe­
go. Co widząc rzesze ulękły 
się i oddały chwałę Bogu, 
który dał taką moc ludziom.

C Z E M U Ż  Ź L E  M Y Ś L I C I E ?
Myśl jest potęgą. Hasło to 

często się słyszy. W rzeczywi­
stości wydaje się nam, że 
myśl jest bezsilnym widmem, 
które nie wywiera wpływu na 
tok życia. A jednak myśl jest 
rzeczywiście potęgą, może 
największą na świecie. Jak 
każda energia, myśl działa. 
Trwożliwe kłopotanie się wła­
snym zdrowiem może wywo­
łać chorobę urojoną, która 
często przechodzi w rzeczywi­
stą. Wiadomo, że lęk przed 
zakażeniem się w czasie epi­
demii czyni człowieka bar­
dziej podatnym zakażeniu. 
Pogodna myśl, silna ufność w 
pomoc Bożą jest skuteczną 
pomocnicą lekarza. Wielu le­
karzy ten objaw zauważyło.

Myśli urabiają charakter 
człowieka. Inny typ przedsta­
wia człowiek zajęty poważny­
mi zagadnieniami a inny ta ­
ki, który ustawicznie myśli o 
figlach lub snuie marzenia e- 
rotyczne. Myśl może zdrowe­
go człowieka w kilku sekun­
dach zwalić z nóg, np. nagła 
wiadomość o tragicznym nie­
szczęściu.

Myśl jest wolna, żaden ty­
ran nie może nas skłonić, a- 
żebyśmy myśleli według jegó 
rozkazu. Ale z tego nie wyni­
ka, że w myślach naszych 
może panować anarchia, że 
wolno nam myśleć jak się 
nam podoba, bez ponoszenia 
odpowiedzialności. Są myśli, 
których należy unikać. Tu 
należą myśli trwożliwe, pod­
kopujące wiarę we własne 
siły, myśli nienawistne, mści­
we, zazdrosne i rozpustne. 
Nie są te myśli czymś, co 
przemija nie pozostawiając 
po sobie śladu, przeciwnie,

wiera w sobie potęgę, która 
daje duszom nie tylko świa­
tło, ale i tę siłę, co jest pory­
wająca.

Matki nie było. Obca kobie­
ta, która objęła opiękę nad 
dziećmi, nie umiała ich ko­
chać. Więc, aby ustrzec dzie­
ci przed jej niedbalstwem, u- 
stanowiono 354 nakazów, 
wskazówek i poleceń, okreś­
lających dokładnie jej obo­
wiązki względem dzieci. Pod­
dana też była ścisłej kontroli, 
karcona energicznie i przy­
woływana do porządku. Ten 
nadzór bezustanny przyjmo­
wała z niechęcią i z niechę­
cią wykonywała zleconą sobie 
pracę.

Ale gdy powróciła matka i 
objęła sama opiekę nad dzieć­
mi, zbyteczną stała się kon­
trola. Jej miłość, pełna tros­
kliwej czułości, nie wymagała 
już srogich nakazów.

I prawo Chrystusowe jest 
miłością.

(Według H. Godin)

one dążą do zrealizowania się 
i przyjdzie chwila, że wyła­
dują się jako czyn, nieraz ku 
naszemu zdziwieniu.Powinni­
śmy unikać także źródeł tych 
myśli. Są nimi przedstawie­
nia kinowe opisujące w po­
nętny sposób życie lekkomy­
ślne lub zbrodnicze, złe ksią­
żki i. nieodpowiednie towarzy­
stwo. Nie mówmy, że jesteś­
my odporni na tego rodzaju 
wpływy. Ani się spostrzeżemy, 
jak nasze zapatrywania i u- 
podobania ulegną zmianie.

Grzech popełnić można nie 
tylko mową i uczynkiem, ale 
i myślą. Spowiadać się mu­
simy także z myśli. Zanim 
spełnimy uczynek, wprzód o 
tym myślimy. Każdy grzech 
zaczyna się od grzechu myśl- 
nego. Tego uczy dzisiejsza E- 
wangelia. Tłumy otaczają 
Pana Jezusa, wśród nich tak­
że faryzeusze. Pan Jezus od­
puszcza grzechy choremu 
grzesznikowi. Faryzeusze nie 
mają odwagi nazwać uwiel­
bianego Mistrza bluźniercą. 
Czynią to tylko w myśli. Pan 
Jezus odczytuje ich myśli i 
piętnuje je-. „Czemuż myśli­

cie źle w sercach waszych?“
Na innym miejscu Pan Je­

zus wyraźnie nazywa grzesz­
ną myśl grzechem i to cięż­
kim: „każdy, kto patrzy na 
niewiastę, aby jej pożądał, 
grzeszy tak, jakby spełnił 
grzech“ (Mat. 5, 28). ,,Z wnę­
trza serca ludzkiego pocho­
dzą złe myśli, cudzołóstwa, 
rozpusta, zabójstwa, kradzie­
że, chciwość, przetrwonienie, 
bluźnierstwó, pycha i niero- 
zum. Wszystko to złe z wnę­
trza pochodzi i kala człowie­
ka “ (Mar. 7, 21).

Powinniśmy unikać my­
śli grzesznych jak unikamy 
bandytów. Powinniśmy do­
bierać nasze myśli z taką 
przynajmniej troskliwością, z 
jaką dobieramy materiał na 
ubranie lub pokarm, źródła­
mi dobrych myśli są; modli­
twa, dobra książka i dobre 
towarzystwo. Zmienić swoje 
myśli, znaczy zmienić siebie. 
Uszlachetnić swoje myśli zna­
czy uszlachetnić siebie. Nie 
lekceważmy naszych myśli. 
Od naszych myśli zależy na­
sza wieczność.

X.

„D zisiaj, jak  przed 150 la ty , zabie­
ra  się małe dzieci rodzicom i wycho­
wuje przeciw w łasnej ojczyźnie. Daw­
niej pogańscy T urcy  wychowywali 
dzieci węgierskie na m ahom etan . Dzi­
siaj bezbożni kom uniści odbierają  
dzieci rodzicom  i wychowują na a te ­
istów. Nadziei jed n ak  nie tracim y, 
gdyż praw e ram ię  św. S tefana  broni 
i dzisiaj katolickiego na rodu  węgier­
skiego“ . T ak  mówi! kaznodzieja wę­
gierski w czasie jednego z nabożeństw , 
jak ie  odpraw iono w skupiskach wę­
gierskich w Ameryce w uroczystość 
p a tro n a  Węgier, św S tefana  króla ^

Delegacja Syrii przy poparciu  innycn 
państw  arabsk ich  m a w'nieść n a  o- 
gólnym zgrom adzeniu O rganizacji Na­
rodów Zjednoczonych sprawę Jerozo­
limy i Palestyny. Zgodnie z ty lok ro t­
nym i naw oływ aniam i o s ta tn ie ! dwóch 
Papieży w spraw ie załatw ienia  sp ra ­
wy k ra ju  uświęconego życiem z’em- 
skim  C hrysti sa P ana , w inniśm y pop>e 
rac  naszym i m odlitw am i i um artw ie­
n iam i u Tronu Bożego ę tak  w ażną 
dla katolicyzm u sprawę.

Na m iędzynarodow ym  kongresie 
,,Pax R om ana“ w K anadzie  ks. bi­
skup G aw lina odprawi! d la  uczestn i­
ków w jednym  dniu obrad, 29 sier­
pnia, p o n ty fikalną  Mszę św. i wygło­
sił kazan ie  w językach vancuskim  
angielskim , przedstaw ia jąc  obowńązki 
nowoczesnego człowieka nauk i i k ła­
dąc szczególny nacisk  na un iw ersal­
ność ducha, k tóry  nie zapom ina o 
prześladow anych braciach .

Biskup diecezji Leiria, w k tó re j le­
ży F a tim a , ks. José Alve Correia aa  
Silva, przesłał przez zawodników 
portugalsk ich , uda jących  się na  O- 
lim piadę do Helsinek, s ta tu ę  M atki 
Boskiej z F a tim y biskupowi W illiam o­
wi Cobben, w ikariuszow i apostolskie­
m u w F in land ii, celem um ieszczenia 
w katedrze helsińskiej.

Na mocy specjalnego pozwolenia u* 
jednym  z kościołów krakow skich mo­
że być codziennie odpraw iana jedna  
Msza św. w godzinach popołudnio­
wych lub wieczornych. W ierni przy­
s tępu jący  wtedy do K om unii św. zo­
bowiązani są do pow strzym ania się 
od północy od jakichkolw iek napojów 
alkoholowych, oraz na trzy godziny 
przed Mszą św. od pokarm ów , a na  
jedną  godzinę od napojów . Msza św. 
odpraw iana będzie w kościele M aria­
ckim. I

ŚWIECI NA NASZE CZASY
W numerze „Gazety Nie­

dzielnej“ z 31 sierpnia za­
stanawialiśmy się nad zna­
czeniem beatyfikacyj i kano- 
nizacyj, jako drogowskazów 
ludzkości i stwierdziliśmy, że 
niezmiernie ważną sprawą 
jest poznać, w czym nowo- 
beatyfikowani i kanonizowa­
ni są tymi drogowskazami.

Ażeby na to pytanie dać 
właściwą odpowiedź, należy 
sięgnąć do dokumentów wy­
dawanych przez Stolicę Apo­
stolską w czasie procesów be­
atyfikacyjnych i kanoniza­
cyjnych, zwłaszcza należy 
przestudiować przemówienia 
papieży wygłaszane o oso­
bach, których toczy się pro­
ces beatyfikacyjny czy ka­
nonizacyjny. W swoich prze­
mówieniach papieże wyraź­
nie wykazują, na czym pole­
ga znaczenie danego błogo­
sławionego czy świętego i 
pod jakimi względami należy 
go przede wszystkim naśla­
dować. Myśl Stolicy Apostol­
skiej, a tym samym Kościoła 
katolickiego, o znaczeniu da­
nego błogosławionego czy 
świętego, można poznać tak­
że z formularza mszalnego 
przeznaczonego na jego uro­
czystość i z Brewiarza.

Przemówienia papieży o 
znaczeniu świętych opraco­
wane są na podstawie akt 
procesu beatyfikacyjnego i 
kanonizacyjnego, a więc na 
podstawie dokładnej znajo­

mości życia świętego, jego 
cnót, jego pism i przemówień, 
jego czynów. Formularz 
mszalny i Brewiarz na dzień 
świętego są jakby esencjo- 
nalnym, w genialnym skró­
cie, stwierdzeniem, na czym 
polega znaczenie świętego. 
Najkrócej wyraża to oracja 
mszalna.

Rozpatrzmy na kilku przy­
kładach, jakie jest na czasy 
dzisiejsze znaczenie nowo- 
beaty-fikowanych i kanonizo­
wanych błogosławionych i 
świętych.

W dzisiejszych czasach py­
chy, przypisującej wszystko 
człowiekowi, Pan Bóg powołał 
św. Teresę od Dzieciątka Je­
zus, tak pokorną, że w Mszale 
Kościół stosuje do niej słowa 
Najświętszej Marii Panny z 
Magnificat: „Wielbi dusza 
moja Pana: i rozradował się 
duch mój w Bogu, Zbawicie­
lu moim: iż wejrzał na nis-

Na m iesiąc październik

Różaniec święty
M odlitewnik-pod.ręcznik 

do należytego zrozum ienia 
i odm aw iania różańca 
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kość służebnicy swojej: uczy­
nił mi wielkie rzeczy, który 
możny jest.“

W dzisiejszych czasach bez- 
przytomnych wprost ataków 
na Stolicę Apostolską kano-' 
nizacja św. Roberta Bellar- 
mino wskazuje na koniecz­
ność i środki obrony czci i 
praw Stolicy Piotrowej.

W dzisiejszych czasach wy- i 
bujałych nacjonalizmów ka­
nonizacja św. Joanny d‘Arc 
uprzytamnia i przypomina 
ludzkości, że miłość ojczyzny 
ziemskiej, o ile jest oparta o 
zasady chrześcijańskie, za- | 
sługuje nawet na cudowną» 
pomoc Nieba w obronie przed 
nieprzyjaciółmi.

Kanonizacja św. św. Bar- 
tłomiei Capitanio i Wincen- 
tyny Gerosa wykazuje, mó- * 
wiąc słowami homilii Piusa f 
XII, wygłoszonej w czasie u-- 
roczystcści kanonizacyjnej, 
że człowiek wszystko może w » 
Chrystusie, który go umac­
nia, i że nie ma niczego, cze­
go by osiągnąć przy pomocy 
Boga nie zdołała niezwycię­
żona wiara i chrześcijańska 
miłość. A ci, którzy wyznają, 
że nic nie znaczą i niczego • 
uczynić nie mogą, dokonują 
wielkich czynów, o ile tylko 
są przekonani, jak św ię te j 
Bartłomieja i Wincentyna, ż e *  
mogą uczynić wszystko 
wsparci potęgą Tego, który 
wybiera słabe tego świata, 
ab.v zawstydzić mocne. J.



5 paźd z ie rn ik a  1952 r. G A Z E T A  N I E D Z I E L N A S tr. y

• f

i

- I

c
1
y
3
- I
At
I

GAZETA
N I E D Z I  E L N A

5 października 11)52 r.

BUDUJEMY METRO
Przygotowania do budowy 

kolejki podziemnej w War­
szawie dają nowy powód do 
istnej orgii płaszczenia się 
przed Rosją i „przodującą 
techniką radziecką“. Sama 
budowa metra nie jest n i­
czym nadzwyczajnym w roz­
wijającym się mieście i 
istnienie kolejek podziem­
nych w innych stolicach Eu­
ropy nie wzbudza żadnych 
szczególnych zachwytów. Ale 
oczywiście w „krajach demo­
kracji ludowej“ ludzie tak się 
przyzwyczaili, że to, co w ca­
łym świecie jest normalne, 
tam jest wyjątkowe, iż można 
w nich wmawiać najbardziej 
niedorzeczne pojęcia.

Tak więc przed przystąpie­
niem do budowy grupa tech­
ników z Polski pojechała o- 
bejrzeć metro moskiewskie. 
Metro, jak to metro, przypo­
mina inne kolejki podziemne. 
Kilka przestronnych, a wy­
łożonych marmurami stacji 
jest w stylu sowieckiego ży­
cia; czyli luksus obok nędzy, 
lecz dla żadnego komunisty 
nie ma wspanialszych rzeczy 
niż sowieckie. Więc też peany 
pochwalne, zachwyty i czer­
panie „z bogatych doświad­
czeń radzieckich“.

Ponieważ sowiecka metoda 
propagandowa polega na 
przeciwstawianiu; Białe-czar- 
ne, kolejki podziemne w kra­
jach kapitalistycznych otrzy­
mały swoją porcję nagan. 
Winna tu i „spekulacja pla­
cami, która sprzyja zabudo­
wie zwartej“.

W tygodniku krajowym, 
poświęconym odbudowie
Warszawy, „Stolica“, znajdu­
je się dość obszerny artykuł 
o przyszłym warszawskim 
metrze, pisany zwykłym spo­
sobem tamtejszej prasy, czyli 
z odpowiednią porcją za­
chwytów. „Koledzy radzieccy 
— pisze jakiś Sobolewski — 
specjaliści najwyższej klasy 
w projektowaniu i budowie 
metro, mający kilkunastolet­
nie doświadczenie w eksploa­
tacji najwspanialszego i naj­
nowocześniejszego metro na 
świecie, z największą życzli­
wością i troskliwością starali 
się nam pokazać...“ i t. d.

Ten niskopokłonny i służal­
czy stosunek do wzorów so­
wieckich jest tym bardziej 
śmieszny, że jak wynika z 
dalszej części tegoż artykułu, 
budowę metra warszawskiego 
oparto na polskim pomyśle 
zeskalania tak zwanej ku- 
rzawki.

Gdy więc „radzieckie tarcze 
głębinowe kopią tunel“, ku 
zachwytowi gorliwego komu­
nisty, warto wspomnieć, że 
poza gołosłownymi frazesami 
dziennikarskimi o wzorach 
sowieckich nie ma w istocie 
żadnych danych, aby rzeczy­
wiście korzystano z jakichś 
rewelacyjnych eksperymen­
tów rosyjskich.

To, co w każdym normal­
nym kraju jest naturalne i 
przyjmowane jest za takie, w 
krajach pod Sowietami staje 
się „naj... naj...“. że  śmiesz­
ności tego nie widzą ludzie 
sowieccy, to nic dziwnego, bo 
nie znają miary porównaw­
czej. Lecz że na ten kawał 
dają się nabierać Europejczy­
cy, to świadczy tylko o zani­
ku krytycyzmu obserwatorów.

P. J.

Z POLSKIEGO PUNKTU WIDZENIA

Wrześniowe obrady, uchwa­
ły i dalsze zamierzenia w 
sprawie współpracy europej­
skiej (w rzeczywistości na ra ­
zie tylko zachodnio - euro­
pejskiej) odznaczają się nie­
małym zawikłaniem. Rzecz 
dzieje się głównie w Stras­
burgu, więc jako nazwa, na 
miejscu będzie pasztet stras- 
burski, tak jak u nas byłby 
bigos. Jeden i drugi bywa do­
bry, ale w obu jest coś z mie­
szaniny.

Powikłania wynikają stąd, 
że w tej współpracy zachod­
nio - europejskiej wytworzy­
ły się obecnie dwa kręgi.

Od r. 1944 istnieje w Stras­
burgu Rada Europejska. Na­
leży do niej 15 państw: Wiel­
ka Brytania, Francja, Belgia, 
Holandia, Luksemburg, Ir­
landia, Islandia, Norwegia, 
Szwecja, Dania, Niemcy, Sa­
ara, Włochy, Grecja, Turcja, 
Komitet Ministrów spraw za­
granicznych tych państw jest 
władzą postanawiającą, a 
obok niego istnieje Zgroma­
dzenie Europejskie doradcze.

Sześć państw lądowych za­
chodnio europejskich (Fran­
cja, Belgia, Holandia, Lu­
ksemburg, Niemcy i Włochy) 
związało się ściślej. Utworzy­
ły one gospodarczą Wspólno­
tę Węgla i Stali, według tzw. 
Planu Schumana, która we­
szła w życie w Luksemburgu 
w sierpniu br. Oprócz tego u- 
tworzyły one Wspólnotę O- 
brony Europejskiej, układem 
podpisanym w maju br., któ­
ry wejdzie w życie po ratyfi­
kacjach w tych sześciu pań­
stwach pod koniec br.

I właśnie sprawa jest teraz 
między 15 państwami a 6 
spośród nich: jakie mają być 
związki i stosunki wzajemne.

SZÓSTKA
Szóstka Wspólnoty Węgla i 

Stali (druga wspólnota, obro­
ny, jeszcze nie działa) w sier­
pniu r.b w Luksemburgu we­
szła w życie wybierając swą 
władzę wykonawczą z p.Mon- 
net, francuskim głównym 
twórcą tego przedsięwzięcia, 
na czele. Następnie, 10 wrze­
śnia b. r. w Strasburgu, ze­
brało się Zgromadzenie tej 
Wspólnoty liczące 78 człon­
ków, które obrało swym prze­
wodniczącym p. bpaaka z 
Belgii. I sprawy potoczyły się 
szybko-.

Wobec tego, że 6 państw 
działa wspólnie gospodarczo i 
wspólnie w obronie, część 
uprawnień samodzielnych ka­
żdego z tych państw w obu 
tych dziedzinach została 
przelana na dwie Wspólnoty. 
Aby to mogło działać bez 
zgrzytów, obok lub ponad ty­
mi dwiema wspólnotami po­
trzebny jest związek polity­
czny tak czy siak federacyj­
ny. Jest to przewidziane w u- 
kładzie o Wspólnocie Obron­
nej 6-ciu państw, który jed­
nak jeszcze nie działa. Zgro­
madzenie 78 Wspólnoty Wę­
gla i Stali tych samych sze­
ściu państw uchwaliło przy­
gotowanie już teraz zarysu 
takiej konstrukcji związku 
politycznego do 10 marca 
1953, co jest tym zrozumial- 
sze, że tych samych 78 przed­
stawicieli będzie tworzyło 
Zgromadzenie także Wspól­
noty Obrony. Uchwała zgro­
madzenia Wspólnoty Węgla i 
Stali zapadła na wniosek Ra­
dy Ministrów spraw zagrani­
cznych sześciu państw, a za­

lecono w niej utrzymanie na­
leżytej styczności z obszer­
niejszym zespołem piętnastu, 
w szczególności przez zapro­
szenie przedstawicieli innych 
dziewięciu państw jako ucze­
stników obrad z prawem gło­
su lecz bez prawa głosowania.

PIĘTNASTKA
Dnia 15 września r.b. zaczę­

ło w Strasburgu swe obrady 
Zgrom. Doradcze Europejskie 
czyli piętnastki i w tym dniu 
przemawiał w tej sprawie, 
wśród zrozumiałego napięcia 
uwagi, brytyjski minister 
spraw zagranicznych, Eden.

Powodem trudności było 
to, że Wielka Brytania, któ­
rej udziału w obu Wspólno­
tach, gospodarczej i obron­
nej, pierwotnie oczekiwano, 
już w roku ubiegłym uchyli­
ła się od tego udziału, który 
ograniczył się do 6 państw 
lądowych zachodnio-europej­
skich. Ale Wielka Brytania 
uznaje konieczność styczno­
ści. P. Eden zapowiedział 
wnioski w tej sprawie już w 
marcu b. roku, a obecnie, gdy 
szóstka przystąpiła do swej

nadbudowy politycznej, w 
mowie swej 15 września u- 
wydatnił konieczność związ­
ku szóstki z piętnastką tj. 
z Radą Europejską w Stras­
burgu, co miało oddźwięk 
przychylny w Zgromadzeniu.

Komisja Główna Zgroma­
dzenia, 24 września r. b., na 
podstawie sprawozdania p. 
Juliana Amery (kons. czł. 
parł. bryt.), zaleciła ofiaro­
wany przez Wspólnotę Węgla 
i Stali udział obserwatorów 
dziewięciu innych- państw w 
jej Zgromadzeniu, zmianę 
statutu Rady Europy, której 
dotychczas nie wolno zajmo­
wać się sprawami obrony, tak 
aby mogła ona wejść w stycz­
ność także z przyszłą Wspól­
notą Obrony sześciu, oraz 
stworzenie wspólnego sekre­
tariatu szóstki i piętnastki.

Są to na razie zasady ogól­
ne, lecz wyraźna jest dąż­
ność, by zapobiec rozszcze­
pieniu nawet w tej współpra­
cy, która nazywa się europej­
ską, będąc jednak dotychczas 
tylko zachodnio-europejską.

St. Si.

tygodnias S S S S
— F rancusk i okręt podwodny , La 

Sybille“ zatoną! n a  M orzu Śródziem ­
nym. przy czym zginęło *8 osób zało­
gi. Je s t to najw iększa k a ta s tro fa  ło­
dzi podwodnej, jak a  wydax-zyla się od 
zatonięcia  bry ty jsk ie j „A ffray“ w ka­
nale La M anche w roku ubiegłym.

— B ryty jsk i m in iste r spraw  zag ra ­
n icznych Eden po rozm ow ach z komu­
nistycznym  dyktato rem  Jugosław ii Ti-

Z P O L S K I

tą  w Białogrodzie, gdzie stw ierdzono 
ścisłe porozum ienie anglo-jugosłow iań- 
skie co do problemów sto jących  przed 
obu k ra jam i, odleciał do W iednia n a  
rozmowy polityczne z przyw ódcam i 
austriack im i.

{

PROPAGANDA PRZY POMOCY 
DZIECI KOREAŃSKICH

Reżym w arszaw ski sprow adził io  
Polski 200 dzieci koreańsk ich  i um ie­
ścił je  w specjalnei szkole pod Cie­
chanow em  w okolicy W arszawy. Za­
kład  ten  nosi nazwę „Dom S ierót Ko­
reań sk ich “ i służy dla an tyam erykań - 
skiej p ropagandy. Reżym sprow adza 
wycieczki z Polski i zagran icy  i t łu ­
m aczy im, w jak i sposób A m erykanie 
gnębią dzieci koreańskie, a w jak i 
sposób „dem okracja  ludow a“ s ta ra  
się je  ra tow ać.

W ykłady w szkole koreańskiej pod 
Ciechanowem  odbyw ają się w języ­
ku polskim . D yrektorem  te j szkoły je s t 
K oreańczyk, n ie jak i Ha-Si-On, który  
m a do pomocy trzech  nauczycieli ko­
reańsk ich  i kilku nauczycieli polskich. 
Szkoła znajdu je  się w wielkim ogro­
dzie i posiada nowoczesną kuchnię, 
wygodną jad a ln ię , m echan iczną p ra l­
nię oraz u rządzen ia  sportow e. (IC).

ZJAZD REŻYMOWEGO „CARITASU“
W W arszaw ie odbyła się ogólnopol­

ska kon ferenc ja  duchow nych i świec­
k ich działaczy reżymowego , C a r ita s“ , 
n a  k tó rą  przybyli delegaci ze wszyst­
k ich województw. Obradom  przew odni­
czył w iceprezes „ C a rita s“ d r J . F ra n ­
kowski, jeden z posłów „katolików  po­
stępow ych“ w rozw iązanym  w łaśni • 
Sejm ie w arszaw skim . R efe ra t pt. „K a­
tolicy we Froncie  N arodow ym “ wygło­
sił ks. A. Lem party , po czym sekre­
ta rz  J . H agm ajer „omówił wytyczne 
co do pow iązania działalności „C ari­
ta s “ z zadan iam i F ro n tu  Narodowe­
go“ .

Po dyskusji nad  wygłoszonymi refe­
ra ta m i uchw alono specjalny  „ap e l“ 
wzywający do ja k  najżywszego udzia­
łu  we F roncie Narodowym w szystkich 
katolików  polskich. T ekst tego „ape­
lu "  w raz z hołdowniczym  listem  prze­
słano  n a  ręce „Przew odniczącego O- 
gólnopolskiego K om itetu  W yborcego  
F ro n tu  Narodowego, Bolesława B ieru­
t a “ .

MIESIĄC ODBUDOWY WARSZAWY
W ciągu całego m iesiąca w rześnia 

n a  te ren ie  całego k rafh  odbyła się in ­
tensyw na zbiórka dobrowolnych o fiar 
społeczeństw a polskiego n a  odbudowę 
stolicy Polski W edług p rasy  reżym o­
wej, p ragnące j tę  ofiarność społeczeń­
stw a polskiego w ykorzystać jak o  wła­
sny sukces, wynika, że w pierwszym  
dn iu  zbiórki tegorocznei w m iesiącu 
w rześniu zebrano ponad  m ilion zło­
tych . Od początku obecnego roku n a ­
to m iast wpłynęło n a  Fundusz Odbu­
dowy W arszaw y ponad 68 milionów 
złotych.

W arszaw a zosta ła  w czasie o s ta tn ie j 
wojny praw ie całkowicie zniszczona, 
szczególnie dotkliw ie podczas pow sta­

n ia  warszawskiego w r. 1944, kiedy to 
Niemcy niszczyli dom za domem, u li­
cę za u licą, w prost n a  ■ czach wojs^ 
sowieckich pod wodzą obecnego „m ar­
szałka Polsk i“ K onstan tego  Rokossow­
skiego, s to jących  u b ram  W arszawy. 
Sowiecka a rm ia  dopuściła do całkowi­
tego zniszczenia W arszawy przez h itle ­
rowców i dziś kom uniści m a ją  czel­
ność utrzym yw ać, że to  w łaśnie >o- 
m unistyczny reżym cieszy się tak ą  
sym patią  społeczeństwa, k tó re  na  jego 
zew sk łada  wielkie o fiary  n a  jej od­
budowę. Społeczeństwo polskie zabre. 
ło się sam o do odbudowy W arszawy, 
n im  jeszcze o tym  pom yśleli kom uni­
ści, w ykorzystujący zresztą  obecnie o- 
fia rność  Polaków do bud w ania w spa­
n iałych  gmachów p a rty jnych .

SŁUŻALCZOŚĆ KOMUNISTÓW
Na zakończenie trzydniow ych obrad 

kongresu reżymowej spółdzielczości 
delegaci w ystosowali hołdowniczy list 
do B ieru ta , p rzyrzekając  mu wierność 
i miłość, podniesienie wyścigu pracy 
i głosowanie w w yborach n a  bojowych 
kom unistów , oraz zapew niając go, że 
„wywiązywać się będą ja k  na jlep iej ze 
w szystkich nałożonych n a  n ich  obo­
wiązków“ , w szczególności w zakresie 
szerzenia w Polsce sowieckiego socja 
lizmu. „Przyrzekam y Ci, mówi idjz- 
wa, że nie ustan iem y w walce o zre­
alizow anie twoich w skazań“ .

Takie  hołdownicze odezwy i listy  
w iernopoddaństw a wywołują w Pol­

sce coraz większe obrzydzenie naw et 
w szeregach sam ych kom unistów . Poa- 
czas gdy Bezpieka te rro ryzu je  ludność, 
a reżymowa polityka doprow adza spo­
łeczeństwo do sk ra jn e j nędzy, pod­
staw ieni aktyw iści, rzekomo w im ie ­
n iu  ludności, nazyw ają moskiewskiego 
agen ta  w Polsce ojcem narodu  i przy­
rzekają  mu w ierność jakby  r. ężowi o- 
patrzności. T ak a  służalczość je s t cha­
rak terystycznym  rysem  m ałych i s ła ­
bych ludzi w niewolniczym  system ie 
państwowym .

ZJAZD PEDIATRÓW
W Sopocie pod G dańskiem  obrado­

wał IX  ogólnopolski zjazd lekarzy pe­
diatrów . n a  k tó ry  przybyło około 640 
specjalistów  chorób dziecięcych. Z 
delegacji zagranicznych obecne były: 
sowiecka, czechosłowacka, w ęgierska 
i delegacja Niemiec wschodnich.

N aradę lekarzy otworzy! d r  Jerzy  
Sztachelsk i, m in is te r zdrowia, podkre­
ś la jąc , że „w Polsce Ludowej zagad­
nienie opieki nad  dzieckiem  i m a tk ą  
sta ło  się już zagadnieniem  ogólno- 
państw ow ym “ . P rzem aw iali również 
przedstaw iciele delegacji zagranicz­
nych. D ocent In s ty tu tu  Medycznego 
w Lenigradzie d r  E. M am ym ienk wa 
przypom niała zebranym  lekarzom , u 
kogo m a ją  szukać n au k i i nowych me­
tod — m ianow icie w R osji sowieckiej, 
k tó rej lekarze „służyć będą polskim  
ped ia trom  swą pomocą w opracowy­
w aniu  nowych m etod leczenia“ .

W tych dniach ukazało się 
DRUGIE WYDANIE

K S I Ą Ż K I

Gen. Tadeusza Bora Komorowskiego

ARMIA PODZIEMNA
Piewszy nakład polskiego wydania książki Gen. Bora 
Komorowskiego został wyczerpany w ciągu kilku miesię­
cy. Drugie wydanie jest już w sprzedaży. Zamówienia 
poprzednie, które z powodu wyczerpania nakładu nie 
mogły być wykonane odrazu, są obecnie kolejno wyko­

nywane.
Egzemplarz broszurowany 18/- lub $ 3.00
w oprawie płóciennej 22/6 lub $ 3.50
w oprawie płóciennej ze złoceniami 24/- lub $ 4.00

KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY „VERITAS“ 
12, Praed Mews, London, W. 2.

WE FRANCJI 
„LIBELLA“ LIBRAIRE,

12, Rue St. Louis en U le, Paris IV.
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Stryjenka też od niemowlęcia chyba musiała 
być d y s t y n g o w a n a .  Lubiła się obracać 
tylko w najlepszym towarzystwie.

— Mógłbym się niepokoić o Krysię, gdyby 
ukrywała przede mną swoje sympatie. Zresztą 
wiem, że to porządni, uczciwie ludzie — rzekł Da- 
lecki i spojrzał na zegarek.

Jak zawsze po południu, musiał iść do kance­
larii, by rozpatrywać sprawy klientów, spośród 
których nie wszyscy mogli się poszczycić równie 
dobrą opinią.

3. RZUT OKA POZA SIEBIE I W PRZYSZŁOŚĆ

Tak samo, jak przed dziesięciu laty, w otwar­
tych drzwiach sklepiku siedziała dziś jasnowłosa 
dziewczynka. Tak samo na widok nadchodzącej 
zerwała się z miejsca i — zaczęła bąkać jakieś 
niezrozumiałe słowa, wśród których powtarzało 
się imię starszej siostry.

— Właśnie Stefa... Stefa...
Najmłodsza latorośl rodu Tomczyków miała 

pełne usta landrynek i te odebrały jej mowę. Do­
piero, przełknąwszy z trudem słodką i twardą 
przeszkodę, odezwała się zrozumiałym językiem:

— Stefa wyszła tylko na chwilę... Powinna 
zaraz wrócić... O mój Boże!

— Jak się masz, Władziu! Ale... co ci jest? Co 
ci się stało? — zapytała z niepokojem Krysia Da- 
lecka, widząc, że dziewczynka ma oczy pełne łez 
i gwałtownie przełyka ślinę.

Flaszka owocowego kwasu była tuż pod ręką, 
na ladzie.

' — Pij prędko! Wypij wszystko... To zaraz 
przejdzie... Niech tylko cukierek się roztopi... Pij, 
pij jeszcze! O, tak...

Po chwili Władzia mogła już oddychać swo­
bodnie i szepnęła, wycierając kułakiem ostatnie 
łzy:

— Dziękuję pani. To naprawdę bardzo bolało.
— Któż połyka całe landrynki? Na przyszłość 

nie bądź taka łapczywa, bo się jeszcze kiedy udła­
wisz. Cóż słychać u was? Przysłałam Stefie bilety 
na ten popis, ale nawet nie wiem, czy była?...

— To pani jeszcze nie wie? Stefa nareszcie 
dostała tę posadę. Od szóstej po południu jest 
zajęta. Na koncert poszedł Staszek z Janką. Mó­
wił nam, że się pani doskonale powiodło...

— Był na koncercie! — Gdyby Krysia usły­
szała w tej chwili, że udał się samolotem do Ho­
nolulu, nie byłaby bardziej oszołomiona. Uczuła, 
że jej znowu drżą ręce, jak wtedy, gdy musiała 
usiąść przy fortepianie i wziąć pierwsze nuty 
„Chaconney“ Bacha... Odkąd to doktór Tomczyk 
nabrał takiego zamiłowania do muzyki, że chodzi 
nawet na popisy uczniów konserwatorium? I cóż 
za idiotyzm, żeby temu faktowi przypisywać jakieś 
w y j  ą t k o w e  znaczenie. Po prostu — poszedł, 
bo go Stefka prosiła, chciała mieć dokładną 
relację.

— Może pani pójdzie na górę? Tam jest tylko 
babcia, ale Stefa zaraz nadejdzie. Ojciec poje­
chał po towar, a ja się stąd nie mogę ruszyć, póki 
Janka nie wróci z klubu. Wie pani. zapisała się 
do „Elemki“ (Liga Morska i Kolonialna — przyp. 
wydawcy), godzinami wysiaduje nad Wisłą, mówi, 
że jest w najlepszej czwórce i że teraz musi „tre­
nować“! Genek znów lata na boisko, a c z ł o ­
w i  e k o w i każą siedzieć w sklepie na taki 
upał... — mówiła Władzia jednym tchem, a Krysia 
przypomniała sobie t r a g i c z n ą  scenę po­
witalną. '

— Więc się c z ł o w i e k pociesza landrynka­
mi? Pamiętaj tylko, że ca zanadto, to niezdrowo, 
a zwłaszcza przed obiadem.

Dziewczynka zerknęła na nią podejrzliwie.
— Ale pani ojcu nie powie? Bo ja naprawdę 

dzisiaj pierwszy raz...
Wewnętrznymi schodkami panna Dalecka 

dostała się na górę. Ile godzin spędziła w tym 
mieszkaniu! Gdyby je zlepić razem, byłby to spory 
kawał życia. Największy pokój dzieliło przepie­
rzenie z dykty, oklejonej bardzo dziwną tapetą, 
pomysłu Genka. Po „męskiej“ stronie tłoczyli się 
piloci, nurkowie w skafandrach, najsłynniejsi 
szybkobiegacze, bokserzy, wszyscy chyba uczest­
nicy ostatniej Olimpiady, — powycinani z pism 
sportowych i z niedzielnych ilustrowanych „do­
datków“.

środek ściany, należącej już do niewieściego 
królestwa, zdobiły pocztówki słynnych śpiewaczek 
i śpiewaków. Niektóre psotny chłopak przyozdobił 
dedykacjami własnej kompozycji i wykonania: 
„Przyszłej rywalce — Ewa Bandrowska Turska“. 
„Alla Signorina Stefania Tomczykówna — Titto 
Ruffo“... Wąsów, dorobionych jednej z najurodzi- 
wszych gwiazd filmowych, nie udało się niczym 
usunąć; została oszpecona na wieki.

Tu, pod oknem, zastawionym pelargoniami, 
przy stole, który był jednocześnie familijnym sto­
łem jadalnym, skandowało się unisono „Galia est 
omnis divisa in partes très...“, podczas gdy głos 
za przepierzeniem mówił ze złowieszczym spoko­
jem:

— Jak mi, Genek, jeszcze raz ruszysz epru- 
wetki, dostaniesz lanie.

Lokal, już za Krysinej pamięci, przechodził 
różne fazy. W miarę podrastania młodzieży, 
zwiększonych potrzeb izolacji (nauka), oraz czę­
ści „.reprezentacyjnej“ ( żeby można było „ludzi 
posadzić“), przestawiało się meble, przegrupowy- 
wało mieszkańców. Teraz, na przykład, babka sy­
piała w kuchni z Władzią, Gienek z ojcem, Józefa 
z Janką, a Stefce i starszemu z dwóch braci przy­
dzielono dwa najlepsze „apartamenty“ za prze­
pierzeniem.

— Może Staszek dostanie posadę na prowin­
cji. W każdym razie wyprowadzi się do jesieni. 
Będę miała osobny pokój! — oznajmiła kiedyś 
Stefcia z radością. — Pomyśl, jak się od razu zro­
bi dużo miejsca!

— Tak, będzie dużo miejsca — powtórzyła 
Krysia bez zbytniego zapału w głosie.

Przyjaciółka roześmiała się.
— Prawda! Tobie się tu może wydawać stra­

sznie ciasno. A ja znowu nieraz myślę, co ludzie 
robią z taką masą pustych pokojów, gdzie się tyl­
ko sprząta, a poza tym stoją bezużytecznie.

Nie było to łatwe zagadnienie — te kontrasty, 
spotykane w życiu na każdym kroku. Dlaczego je­
den ma więcej, drugi mniej, a trzeci — w ogóle 
nic nie ma, jest nędzarzem? Dlaczego, na przy­
kład, tyle się mówi o drożyźnie, a jednocześnie 
trzeba — podobno — palić zboże albo wrzucać do 
morza ładunki południowych owoców, podczas 
kiedy nieprzeliczone rzesze biednych dzieci nie 
znają nawet s m a k u  pomarańczy, bo są za 
d r o g i e . . . ?

Dlaczego są ludzie ze wszystkiego zadowoleni, 
choć mają tak niewiele, a inni, obdarzeni tak ob­
ficie przez los, uważają, że to jeszcze z a  m a ł o ?  
Co to jest nędza, ubóstwo, zamożność i bogactwo? 
Gdzie są granice tych odcieni? Kto właściwie ma 
prawo sortować ludzi na różne kategorie i we­
dług jakiej skali? Stefa mówi: „Wtedy kiedy oj­
ciec był jeszcze w wielkiej biedzie...“ A Franciszek 
Tomczyk właśnie teraz częściej narzeka na złe 
czasy. Wszyscy twierdzą, że adwokat Dalecki ma 
olbrzymie dochody, a jednak Lola nieraz wzdycha, 
zwłaszcza od chwili, gdy nareszcie otrzymała sa­
mochód: „Gdyby stryjenka Adamowa sprzedała 
t y l k o  swój sznur pereł, mogłaby mieć za te pie­
niądze nie skromnego „Fiata“, ale najnowszego 
typu „Chryslera“. Stryjenka zaś uważa, że połowę 
majątku zmarnował jej nieboszczyk mąż, a drugą 
ona sama, przez niedoświadczenie, wpakowała w 
n i c  n i e  w a r t e  ruchomości... Wynika­
łoby z tych obliczeń, że biedaczka w danej chwili 
n i c  n i e  m a . gdy w rzeczywistości nie ma 
tylko tego, czego nie potrzebuje.

A czego człowiek istotnie p o t r z e b u j e ,  
żeby mógł powiedzieć o sobie; „Jestem zadowolo­
ny. Jestem szczęśliwy. Jest mi dobrze na świecie 
i nie pragnę niczego więcej, bo przecież w s z y ­
s t k i e g o  mieć nie można“?

— ...Bo przecież wszystkiego mieć nie można 
— powtórzyła raz jeszcze w duchu Krysia wcho­
dząc do „bawialni“ Tomczyków.

Koło stołu dreptała babcia., blisko dziewięć­

dziesięcioletnia staruszeczka, rozkładając obok 
talerzy stare, wytarte łyżki i stępione od długiego 
użytku noże. Mówiła przy tym sama do siebie, 
patrząc na wchodzącą nie mniej od owych noży 
tępym wzrokiem:

— I czego ona się tak gniewa? Tamci mają 
tyle statku, nawet by nie spostrzegli, a Franuś 
mówi, że mu ciężko... Ja przecie wiem: biednego 
skrzywdzić, grzech to wielki, ale Pan Jezus widzi: 
nie oni biedni, my biedni... A ona tylko na mnie: 
babcia nam wstyd robi, babcia po ludziach chodzi, 
cudze graty znosi do domu... A znosi, a żnosi... A 
jakby nie znosiła,, to byście ta wszyscy na żebry 
poszli: dzieci, wnuki, ile was jest...

Wymiawiała z chłopska „Pon Jezus“, „cego“, 
„wsyscy“ Stare, brunatne jak kora drzewna ręce 
trzęsły się bez ustanku, trzęsły się też bezzębne 
wargi. Tylko wpadnięte głęboko, zbladłe oczy pa­
trzyły nieruchomo, prosto przed siebie.

W tej chwili wbiegła Stefcia. Nie spostrzegłszy 
nawet siedzącej po ścianą przyjaciółki odezwała 
się spokojnym, łagodnie proszącym, ale stanow­
czym głosem:

— Babciu! Czy babcia słyszy? Niech to będzie 
ostatni raz! Babcia wstyd nam robi, potem 
trzeba ludzi przepraszać...

Teraz dopiero zobaczyła Krysię. Uściskała ją 
i siadła obok, na sofce.

— Przepraszam cię. Dawno jesteś? Jak to do­
brze, że przyszłaś. Uf, zmęczyłam się. Ganiałam aż 
na Solec. Babcia znów chodziła po znajomych! 
Znalazłam w jej skrzynce obrus i sześć nowiutkich 
noży. Szczęściem wszystko znaczone, więc domy­
śliłam się zaraz, komu odnieść...

— Nasze noże tępe... Nowy obrus też by się 
zdał... Tylko patrzeć, jak się rozleci... W pośrodku 
splamiony, o... Frankowi ciężko, wiem... żeby nie 
ja, to byście nic nie mieli, a ty się gniewasz, wnu­
siu...—• powstarzała trzęsącym głosem półprzytom­
na staruszka.

■— Prawie całe życie jadała bez obrusa, musia­
ła sama jedna czworo dzieci wyżywić. Teraz ma 
wszystko, czego dusza zapragnie... I patrzcie, co 
się z ludźmi wyrabia! — szepnęła Tomczykówna 
wskazując wzrokiem zdziecinniałą, stroskaną ko­
biecinę. — Jak to dobrze, że przyszłaś, Krysiu!
Ja bym mogła wpaść dopiero w niedzielę. Wiesz 
już, że dostałam posadę? Ojciec nosem krzywił, 
ale trudno. Ja swoje odsiedziałam. Niech teraz 
siedzi Janka. Ma czas. Ja uskładam trochę pie­
niędzy, zacznę chodzić na lekcje do Turzyckiej. 
Strasznie drogo bierze, ale też umie śpiewać!

— Słuchaj, Stefa! Przecież ja w każdej 
chwili...

— Ani mowy! — przerwała prawie ostro. — 
Przy maturze, to było co innego, twoje złote serce. 
Ale nie mogę brać od ciebie pieniędzy. Zresztą to 
nie twoje pieniądze, tylko twojego ojca. Nie mo-1 
żesz dawać tego, czego nie masz. A Tomczykowie 
dawali sobie radę w życiu... Ojciec w dzieciństwie 
pasał gęsi. Najadł się biedy, zanim otworzył wła­
sny stragan. Teraz ma sklep, jeszcze wspomagał 
brata, co mu butów nie dał na drogę do Warsza­
wy. Józefa, Staszek i ja też nie jedliśmy darmo 
Chleba. Staszek od czwartej klasy ciułał sobie z 
„korki“ na czesne. A ja zacznę teraz od sprzedaży 
biletów w kinie... a kiedyś, w przyszłości... kto wie?

Roześmiała się.
Co ty na to? Idziesz pewnego razu na 

operę, siadasz w loży, bierzesz program i czytasz: 
występ znakomitej śpiewaczki. Stefanii Tomczy- 
kówny... Przecierasz oczy i myślisz; To nieprawdo­
podobne, a jednakże prawdziwe...

— To zupełnie prawdopodobne. Z twoim gło­
sem...

— Ha! Wszystko jest możliwe. Może twoja 
serdeczna przyjaciółka z takim głosem będzie w 
operze... co najwyżej kasjerką. Ale, a nuż się 
uda... Prawda, Krysiu?

Tamta skinęła głową.
—- Każdemu wolno marzyć. Każdy marzy o 

szczęściu, tylko je sobie inaczej wyobraża: jako 
bogactwo, miłość albo sławę... Ja gwiżdżę na bo­
gactwo. Wybieram sławę. A ty?

— Ja?— powtórzyła panna Dalecka.
— Wiesz co, Krysiu? Tak mało mamy teraz 

czasu dla siebie... Zostań u nas na obiad, dobrze? 
Przynajmniej pogadamy.

— Ależ to niemożliwe... Czekaj a na mnie w 
domu...

— Powtarzam ci, że wszystko jest możliwe. 
Odprowadzę cię idąc do kina. Więc — zostaniesz. 
Obiad już chyba gotów, musimy tylko zaczekać 
na ojca i na Staszka. Tylko z góry wybacz „me­
nu“: mamy boćwinkę i placki kartoflane.

Krysia certowała się jeszcze chwilę. Wiedzia­
ła jednak, że zostanie.

4. COLLOQIUM PRZY RODZINNYM STOLE

Wszyscy właśnie tego dnia spóźnili się na 
obiad. Nawet Józefa, wracając zwykle z biura z# 
punktualnością chronometru, miała jakiś pilny 
„papierek“ do załatwienia, co spowodowało zwło­
kę... aż siedmiominutową.

(Ciąg dalszy nastąpi)

■ mmmm
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LEGENDA O KRÓLACH POLSKICH. KTÓRZY ŚPIĄ
POD MYSIĄ WIEŻĄ

Dziwne rzeczy dziać się ma­
ją na Ostrowie Rzempowskim, 
tam na Gople pod Kruszwicą. 
Czasem nocą przesuwają się 
po uroczysku jakieś nieu­
chwytne kształty ludzkie. 
Zdają się o czymś rozmawiać, 
o czymś radzić, a potem zni­
kają w przestrzeni. Głosi 
wieść prastara, że w podzie­
miach Mysiej Wieży śpią 
snem wiecznym królowie pol­
scy, którzy, gdy zachodzi te­
go potrzeba, z grobów swych 
powstają i podążają na po­
bliski Ostrów, aby „radzić“ 
nad Polską.

Niejeden o tym słyszał, nie­
jeden też noc bezsenną na 
grodzisku spędził, pragnąc 
być świadkiem owego nie­
zwykłego zgromadzenia. Nie­
stety próżne to były zabiegi, 
kończyły się zawsze niepowo­
dzeniem.

— A jednak — powtarza 
lud uparcie — „cosik“ dziać 
się musi. Przecież ten i ów 
widział króla Popiela jak na 
czarnym koniu, otoczony swą 
drużyną i sforą psów, gnał 
na „pło“ goranowskie i tam w 
nadbrzeżnych ..kieretynach“ 
znikał. Czemuż więc nikt z 
nas pochodu królewskiego 
dotąd nie zauważył?

— Dlatego —tłumaczą star­
si i rozważniejsi — że tylko 
człek o czystym sercu godzien 
•jest widzieć rzecz tę cudow­
ną. A gdzież w naszych cza­
sach znaleźć takiego?! Wsze­
lako znalazł się ktoś, któremu 
Pan Bóg tej łaski nie odmó­
wił, a ten potem innym prze­
życia swe opowiedział.

CHŁOPIEC O CZYSTYM 
SERCU

Noc była spokojna, księży­
cowa, lekki powiew wiatru 
pędził małe fale wód Gopła 
ku brzegom Rzempowa. Lśni­
ły się jak listki srebrne w pro­
mieniach miesiąca i jedne po 
drugich ginęły z cichym szu­
mem w szuwarach i trzci­
nach. Od północy, na ciem­
nym tle nieba, ciemniejsza 
jeszcze Mysia Wieża, potężna, 
wspaniała, odwieczna.

Jak oko sięgnie ni śladu 
życia'. Lecz nie, od strony Po- 
trzymiecha płynie bezszelest­
nie mała łódka; młody chło­
pak ją prowadzi. Sprawdzał 
on na dalekich toniach za­
stawione za dnia węcierze, a 
teraz po znojnej pracy do do­
mu powraca. Nie śpieszno mu 
jednak do ciasnej chaty — 
tak pięknie na świecie. Wabi

go Ostrów tajemniczy, niech­
że na nim choć na chwilę od­
pocznie.

Zakołysały się porosty wo­
dne, skrzypnął piasek pod 
naporem łodzi. Wyskakuje z 
niej młodzian, podążia na 
szczyt wału i siada wśród 
drzew tam rosnących. Jakże 
tu błogo i uroczo — zieleń 
pachnie, spokój bezbrzeżny, 
przerywany tylko czasem 
przenikliwą skargą lelka.

Pełen zachwytu marzy 
młody chłopak o dawnych 
czasach; o tych podaniach 
tyle razy słyszanych. Myśl je­
go zaczyna się jednak plątać, 
wreszcie ginie w nicości.

„POLSKIE KRÓLE IDĄ 
NA RZEMPÓW“

Jak długo to trwało, sam 
pewnie nie mógłby powie­
dzieć. Wtem czuje, że coś 
niezwykłego się dzieje — o- 
twiera oczy. Patrzy ździwio- 
ny bo wokoło niego tak jakoś 
inaczej. jNiemniej zdaje so­
bie sprawę, że na tym sa­
mym miejscu przebywa. Prze­
cież tam, w oddali, wznosi się 
ku niebu potężny słup wieży, 
tylko, że białe opary ogarnę­
ły jej podstawę. Jasne płat­
ki odrywają się od nich i pły­
ną, płyną, płyną na Ostrów.— 
Czy to powiew wiatru mgłę 
nocną rozrywa? Ależ nie, to 
postacie ludzkie.Widać szaty 
długie, niżej kolan sięgające 
i miecze widać przy boku, a 
na głowach coś błyszczy zło­
tego.

— O, Jezu, — jęknął rybak 
— to polskie króle idą na 
Rzempów!

Idą wolno, w skupieniu, z

powagą wielką — już prze­
kroczyli wzniesienie pobrzeż- 
ne, dążą teraz ku środkowi 
uroczyska.

NIEŚMIERTELNA
Pod drzewem rozłożystym, 

na tronie kamiennym spo­
czywa niewiasta, cała w bieli 
z złocistą przepaską na czole. 
Twarz jej niby znana, cudna, 
słodka, a jednak pełna nie­
pomiernej godności. Na jej 
widok znikają wszelkie ziem­
skie uczucia, pozostaje jedno 
tylko pragnienie: uklęknąć 
przed tą jedyną i tak trwać 
do końca. Zbliżył się do tronu 
orszak dostojny, pochylają 
się głowy władczymi znaka­
mi pokryte, gną sie kolana — 
jedni ustępują miejsca dru­
gim.

Przyszła wreszcie kolej na 
trzech ostatnich. Różnią się 
strojem, różnią się i postawą 
— z dalekich stron na zew 
ojców przybyli. Jeden z nich 
krzyż w ręku dzierży, dłoń 
drugiego, na głowni miecza 
oparta, ha głowie świeci o- 
bręcz złota, krzyżem i dwoma 
liliami złotymi ozdobiona. 
Trzeci, raczej mały, lecz o ry­
sach jakoby z kamienia wy­
kutych, ma na piersiach pćł 
orła i pół lwa.

Może to szmer liści docho­
dzi do uszu młodzieńca, nie­
mniej zdaje mu się, że słyszy 
skargę, serdeczną, żałosną — 
zabrali wolność, ziemię teraz 
biorą, język nasz tępią. Radź, 
Pani, co czynić należy, — od­
zywają się głosy błagalne, nie 
daj ginąć twemu ludowi. 
Smutek głęboki osiadł na licu 
niewiasty, usta jej szepczą

słowa kojące, słowa otuchy, a 
orszak słucha w milczeniu.

Wtem występuje postać 
wspaniała, ta w koronie z li­
liami na głowie, klęka przed 
tronem, oburącz miecz pod­
nosi i prosić się zdaje; pobło­
gosław mu, Wielka, staniemy 
chętnie w Twojej obronie, 
dzieci Twe krwi swej nie po­
żałują.

Uśmiech radosny . słodką 
twarz rozjaśnia, lecz równo­
cześnie dłoń biała wzniesio­
ną broń ku dołowi zniża. — 
Wiem, synu, — mówi zjawa 
świetlna — że do czynu wszy­
scy gotowi, ale nie pora jesz­
cze ku temu. Przyjdzie chwi­
la, chwila niedaleka, popro­
wadzicie wy, poprowadzą ży­
wi — wolność odzyskacie. — 
Lecz potem niech zgoda pa­
nuje — a przede wszystkim 
czuwajcie! I ręką na wschód 
wskazując, kończy uroczyś­
cie: pamiętajcie, tam Płowce, 
a tu między wami ich spraw­
ca. Patrzcie, nosi godło tej 
ziemi, która was wszystkich 
zrodziła. Niechaj lud mój, jak 
on to uczynił, niebezpieczeń­
stwo oceni, a przytem niech 
szanuje obyczaj dawny i ten 
krzyż, który trzyma, pierwszy 
jego, między wami wyznaw­
cami.

ŚLUBOWANIE 
KRÓLA I RYBAKA

Chylą się znów głowy na 
znak posłuszeństwa, a król 
wódz, wznosząc ku niebu 
zbrojną prawicę, dodaje; — 
Stanie się jak radzisz, jak ka­
żesz, Nieśmiertelna!

Wiatr się ruszył — nadcho­
dzi gęsty opar, zalewa pra­

stare grodzisko, potem płynie 
nad wodami w dal nieu­
chwytną.

Zniknął orszak królewski — 
nie ma już tronu, ni siedzącej 
na nim cudownej postaci. 
Klęczy tylko na stromym 
wale ziemnym młody rybak, 
powtarzając w uniesieniu 
słowa przed chwilą słyszane: 
tak, staniemy wszyscy w 
Twej obronie, Ty, Wielka, 
Kochana.

Legendę tę, dzisiaj na Ku­
jawach zupełnie nieznaną, o- 
powiadał mi przed 55 laty 
pewien stary człowiek, za­
mieszkały w Kruszwicy —• 
doniosłość jej naukową zro­
zumiałem jednak o wiele pó­
źniej. — Rzempowo uchodzi­
ło zawsze za zwykłą formację 
geologiczną dopiero przed 
mniejwięcej 25 laty stwier­
dzone zostało,, że jest to sztu­
czna wyspa usypana na Go­
ple w VII wieku przed Chr. 
W okresie wczesnohistorycz- 
nym' stała się grodem, praw­
dopodobnie główną siedzibą 
Piastów.

W podaniu naszym zacho­
wało się widocznie wspom­
nienie tych dawnych czasów 
i dlatego właśnie przedmiesz- 
kowi władcy Kujaw idą na 
Ostrów Rzempowski, aby ra ­
dzić nad Polską, ponieważ 
miejsce to jest im drogie ja ­
ko gniazdo rodzinne. Zazna­
czyć przy tym należy, że przed 
kilkunastu laty odkryto tu, 
przy Mysiej Wieży, 'groby 
przedhistoryczne. Nie jest wy­
kluczone, że na tym samym 
pagórku w VIII/ czy IX w. 
również zmarłych chowano.

Tak więc legenda o Królach 
Polskich śpiących pod Mysią 
Wieżą byłaby do pewnego 
stopnia uzasadniona.

Zygmunt Zakrzewski

PUSTELNIA BENEDYKTYŃSKA PRINKNASH ABBEY
W połowie drogi między 

Stround a Cheltenham, wśród 
lasu-parku znajduje się pu­
stelnia benedyktyńska zwana 
Prinknash Abbey. Stała się 
ona własnością zakonu w ro­
ku 1096, ofiarowana benedyk­
tynom z klasztoru św. Piotra 
w Gloucester przez Heylasa, 
syna Osberu Gifford. Wraz 
ze zmianami zachodzącymi 
na tej wyspie, własność zako­
nu przechodziła różne koleje 
i zmieniały się nazwiska ro­
dów. które nią zarządzały. W 
roku 1925 Thomas Dyer Ed- 
wardes zakupił Prinknash 
Abbey a czując, że obowiąz-
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PROJEKT NOWEGO KLASZTORU PRINKNASH ABBEY. KTÓREGO KA­
MIEŃ WĘGIELNY ZOSTAŁ POŚWIĘCONY PRZEZ Ś.P. KARD. HINSLEYA.

kiem jego było zwrócenie o- 
pactwa prawowitym właści­
cielom, postanowił ofiarować 
je benedyktynom z klasztoru 
św. Samsona w Caldey.

Zanim jednak benedyktyni 
przenieśli się do Prinknash, 
powstało szereg trudności, 
które składają się na cieka­
wą historię tego opactwa. Oto 
bowiem choć klasztor był for­
malnie anglikański i j-ego 
przełożony podlegał arcybi­
skupowi Canterbury, to jed­
nak żył w rzeczywistości peł­
nym życiem katolickim w o- 
parciu o regułę św. Benedyk­
ta. Klasztor został założony 
przez młodego studenta me­
dycyny, późniejszego słynne­
go opata Aerleed Carlyle. W 
klasztorze było około 30 mni­
chów, ojców i braci i sytua-

cja ta trwała aż do chwili, 
kiedy opat zwrócił się do ar­
cybiskupa Davidsona o po­
twierdzenie aprobaty udzie­
lonej zakonowi przez jego po­
przednika, arcybiskupa Tem­
pie.

By spełnić życzenie opata, 
arcybiskup Davidson wyzna­
czył wizytatora, który z ko­
lei musiał się upewnić, czy 
klasztor rzeczywiście przyna­
leży do kościoła anglikańskie­
go, a następnie czy liturgia i 
życie zakonu odpowiadają 
wymaganiom kościoła angli­
kańskiego. Nic dziwnego, że 
arcybiskup anglikański chciał 
się co do tych spraw upewnić, 
skoro wiadome było, że kla­
sztor od dwustu lat żyje we­
dług katolickiej reguły św.
■ R p r tp r iv k ta .

W tej trudnej sytuacji mni­
si postanowili nie zmieniać 
dotychczasowych form życia 
zakonnego i doszli do prze­
konania, że sprawę rozwiązać 
może jedynie Stolica Apo­
stolska. Wkrótce potem więk­
szość mnichów została 5 mar­
ca 1913 r. przyjęta do Kościo­
ła katolickiego przez biskupa 
Fr. Mostyna. Po nawróceniu 
mnisi uzyskali — zachowując 
dotychczasową regułę zakon­
ną św. Benedykta — formal­
ną opiekę władz kościelnych. 
Wybrano nowego opata, a 
papież Pius X powitał ich z 
ojcowską radością.

Mnisi pozostawali w Caldey 
do grudnia 1928 r. po' czym 
przenieśli się do nowopowsta­
łego domu w Prinknash. W r. 
1937 dekretem Stolicy Apo­
stolskiej Prinknash został 
podniesiony do godności o- 
pactwa, a 3 maja 1938 r. wy­
brano pierwszego opata, Wil- 
frid Upsona O. S. B.

Dziś w zacisznej pustelni 
benedyktyni wiodą życie kon­
templacyjne w pracy i modli­
twie, zgodnie z regułą św. Be­
nedykta, założyciela zakonu. 
Jest ich tam spora gromad­
ka; ojcowie, klerycy, bracia i 
konwertyci. Czy są wśród 
nich Polacy? Na razie nie ma. 
Czy będą? Miejsca jest sporo, 
dla wszystkich...

Zygszat

ZŁÓŻ SWÓJ GROSZ
NA STREPTOMYCYNĘ 

DLA CHORYCH W KRAJU!
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M ija rok pracy obecnego K om itetu 
Kościelnego w Bedford. W tym okre­
sie jego najczynniejszym i członkam i 
byli: W. Kozłowski (prezes), J . La- 
zarewicz (skarbnik) i W. Ciboda. Są 
oni także kolektoram i. W zbieraniu  
pieniędzy pom aga im J . Sadowski. 
K om ite t bedfordzki może się poszczy­
cić nadw yżką w gotówce i w banku, 
wynosząeą £52. Sum a ta  pochodzi nie 
ty le  ze składek p a ra f ia n  lecz głównie 
z zabaw. Czysty zysk z o s ta tn ie j za­
bawy w wysokości £15.14.2 — zgoanie 
z apelem  ks. b-pa G aw liny — został 
całkowicie przekazany na rzecz inw a­
lidów. K om itet przeprow adzał także 
specjalne zbiórki n a  rzecz polskicn 
pacjentów , znajdu jących  się w szp ita ­
lach  d la  umysłowo chorych. R egular­
n ie  zaś dostarcza się gazety kato lic­
kie i książki chorym  Polakom  w nnej- 
sco w jth  szp italach . »

K om itet w spółpracował także z 
nymi organizacjam i zarówno polskimi 
ja k  i angielsko-katolickim i, zorganizo­
w ał także wyjazd na uroczystość Bo­
żego Ciała do pobliskiego osiedla pol­
skiego w Podington,

Wyszedłszy ze swego dotychczaso­
wego polskiego ge tta  K om itet naw ią­
zał żywszy k o n tak t z p a ra f ią  angiel­
ską, b iorąc udział w pielgrzymce die. 
eezjalnej dc W alsingham . Innym  mo­
m entem  było urządzenie polskiego sto i­
ska na festynie  ogrodowym. Przy 
w spółpracy z angielskim  T ow arzyst­
wem św. W incentego a Paulo sprze­
d a ją  się obecnie polskie pism a ka to ­
lickie n a  wszystkich m szach ang iel­
skich. W. J . Mcisel

COVENTRY
W kościele kato lick im  St. M ary 's 

przy R aglan  S tr  odbyła się w Coven­
try  polska uroczystość poświęcenia o- 
brazu  M. B. Częstochowskiej, d a ru  
tam te jsze j Polonii. U roczystą Mszę 
św. celebrował w asyście księży poi 
sk ich  i angielskich ks. p ra ła t W. S ta ­
niszewski, pieśni re lig ijne  odśpiewał 
chór p a ra fia ln y  pod b a tu tą  p. Derę- 
gowskiego. Po poświęceniu zawieszono 
obraz ozdobiony białym i i czerwonymi 
goździkami w specjalnej niszy. Ks. 
p ra ła t  S taniszew ski wygłosił okolicz­
nościowe kazanie, w którym  podkre­
ślił znaczenie kultu , jak im  n a ród  pol­
ski o tacza M atkę Boską i Jej w izeru­
nek częstochowski.

Tegoż dn ia  po południu odbyło się 
poświęcenie i o tw arcie Polskiego Do­
m u K atolickiego w Coventry u fundo­
wanego przez m iejscowych Polaaów 
p rzy  w ybitnej pomocy Polskiej M isji 
K ato lick iej w Londynie. Poświęcenia 
Domu dokonał ks p ra ła t Staniszew ski 
w asyście miejscowego proboszcza ks. 
C. Sowińskiego. Do zebranych przed­
staw icieli o rgan izacji społecznych i li­
cznych w iernych przemówił ks. prób. 
Sowiński. N astępnie prezes K om itetu 
Kościelnego, p. -B Pełczyński, opisał 
pow stanie Domu Polskiego i jego zna­
czenie d la  życia społecznego Coven­
try  oraz podziękował Rektorow i Pol­
skiej M isji K atolickiej za pomoc przy 
kupnie' domu. Na zakończenie ks. p ra ­
ła t  Staniszew ski wyraził radość z po­

w stan ia  nowej placówki, k tó ra  powin­
n a  prom ieniow ać życiem relig ijnym  i 
społecznym  w Coventry. Po uroczy­
stości odbyła się he rba tka  tow arzyska.

II. P.

HODGEMOOR
Na zebraniu  rodziców w ybrano za­

rząd  K om itetu  Rodzicielskiego w o- 
siedlu Hodgemoor: prezes J . H natko, 
sek re ta rk a  J . Swierczyńska, skarbn ik  
A. Serw atko.

Zarząd  K om itetu. subsydiowany 
częściowo przez Zarząd  Osiedla w po­
czą tkach  "swej działalności, urządził 
szereg imprez, a zabawę taneczną, z 
której dochód przeznaczony został na 
zorganizow anie opłatka dla dzieci, i 
śn iad an ie  dla dzieci p rzystępujących 
do pierwszej K om unii św. oraz im­
prezy w m iesiąc dziecka przy współ­
pracy  pań : U. K lakcw ei, B. Potockiej, 
K. B rzezińskiej, J . G aik, J . S tacho ­
wiak i Jelonek oraz panów: Pogody 
i M ojsaka.

D nia 6 lipca odbyło się uroczyste n a ­
bożeństwo i zbiórka na Dom Dziecka 
w Londynie. K w estarzam i były dzieci 
w s tro jach  krakow skich, k tó re  zebrały 
kwotę £4.17.6.

Po południu te a tr  am ato rsk i dzieci 
odegrał utw ór M. Konopnickiej p.t. 
,Na Jagody“ w inscenizacji p. K łako­

wej. D nia 13 linca urządzono dla dzie­
ci zabawę przy patefonie, podczas 
której dzieci otrzym ały słodycze i o-

H cstel polski Aston P ark , zam ie­
szkały przez starszych , sam otnych bez 
rodzin m ieszkańców, gościł u siebie 
grono dzieci z sąsiedniego osiedla pol­
skiego Tilstock, dla k tórych urządzo­
no zabawę z bogatym  program em ; 
sk ładały  się n ań  m .in. pokaz tw orzą­
cej się a rm ii polskiej ze w szystkim i 
rodzajam i broni, jak ie  w dobie dzi­
siejszej is tn ie ją . W spai iały widok 
p izedstaw iało  odtańczenie przez dzieci 
z w ielką um ieję tnością  i tupetem  
„k rakow iaka“ w krakow skich s tro jach  
narodow ych. N astępnie odtańczono 
śląskiego „ tro ja k a “ , po czym n a s tą ­
piły deklam acje, wiersze i szereg in ­
nych  pięknych rzeczy.

W H ostelu naszym  odbyw ają się 
dość często przedstaw ienia , daw ane

woce. ?0 lipca odbyła się wycieczka 
do ogrodu zoologicznego w Chessing- 
ton z udziałem  50 dzieci, k tórvm  to­
warzyszyli rodzice i opiekunowie. Na 
zakończenie M iesiąca Dziecka az.ec 
obozowe w ystąpiły na  uroczystości 

Święta Żołnierza“ , urządzonej pr-c* 
Koło SPK w obrazku scenicznym  pt. 
cow aniu i reżyserii p. Potockiej w 
Slough, dzieci odegrały „Święto Żoł­
n ierza Polskiego" po raz  c-rugi.

Z nowym rokiem  szkolnym zorgani­
zowano regu larny  tra n sp o rt dzieci do 
szkół angielskich, którego koszt czę­
ściowo pokryw ają rodzice a częściowo 
„św ięto  ż o h re rz a  Polskiego“ , w oprą- 
Towarzystwo Pomocy Polakom.

Wszelkie im prezy dziecinne zaczyna­
ły się nabożeństw em  odpraw ionym  
przez ks. prób. J . M adeję. D ziałalność 
Zarządu K om itetu Rodzicielskiego w 
Hodgemoor była o p a rta  na  funduszach 
w łasnych w wysokości £42, rodziców 
£34, Z arządu Osiedla £42 i Tow arzy­
stw a Pomocy Polakom £62.

Jan  H natko

DERBY
W Derby przy 92, O sm aston Rd., 

odbyła się uroczystość otw arcia  i czę­
ściowego oddan ia  do użytku ta m te j­
szej Polonii nowego Domu Polskiego 
Na wstępie zebrania inform acyjnego 
p Czechowski nakreślił ch a rak te r i 
cel nowej placówki, po czym przem a­
w iał ks. orob. G atnarczyk  w yrażając

przez zespoły objazdowe teatrów  lon­
dyńskich. Jes t również i miejscowe

Szanowny Panie  Redaktorze, 
Chciałbym  nap isać  kilka zdań w od­

powiedzi n a  „Tworzymy nowe w ojsko' . 
Polacy m a ją  zam iar zorganizować no­
wą arm ię polską k tó ra  by była na  
żołdzie m ocarstw  zachodnich, wyko­
nyw ała ich rozkazy i walczyła za „w a­
szą i naszą w olność".

P an  M ichał O sa-G derski najdok ład ­
niej uwypuklił najsłabsze strony  gó­
ry  polskiej em igracji: ..... ja k  przyj­
dzie tak a  chw ila kiedy nie będzie już 
innego wyboru, kiedy będzie się trze ­
ba albo zjednoczyć albo zrezygnować 
z dalszej walki o wolność, wtedy zaw­
sze pow staje cud zgody i jedności i 
spraw ia, że cały n a ród  ja k  jeden  mąż 
łączy swe siły przeciw wrogowi“ .

O j! W szechm ocny Boże, nie pozwól 
aby ta k a  chw ila nadeszła, bo będzie 
wtedy cały naród  jak  jeden  m ąż 
bo nie będziemy walczyć o nasze p ra ­
wa te ry to ria lne , narodow e i o wol­
ność, lecz będziemy szafow ać polską 
krw ią  za „w aszą“ zapom inając  o „ n a ­
szej“ wolności. Będziemy n ’szczyć nasz 
najlepszy  e lem ent narodow y — naszą 
młodzież.

Nie wojska nam  potrzeba, lecz do­
brych polityków i silnych, dobrych, a 
przede w szystkim  m łodych ludzi, k tó­
rzy byliby zdolni odbudować zniszczo­
ny k ra l. Dosyć krw i przela ł nasz  n a ­
ród, dosyć m am y inwalidów w ojen­
nych. S ta rczy  nam  już m ia rk a  go­
ryczy i zawodów, k tó rych  doznaliśm y 
w o sta tn ie j wojnie.

Z należnym  szacunkiem
Rajmund Pellowski 

50 St. Georges Road,
Glasgow, C.3.

zadowolenie z pow stan ia  Domu Pol­
skiego. Sekretarz  pow stającego Klubu 
Polskiego p. Oleszkiewicz opisał n a ­
stępnie dokonane p race i zam ierzenia 
n a  przyszłość oraz s ta tu t  Klubu. Im ie­
niem  ZRRP p J. S tudziński oraz i- 
m ieniem  Pol. Stów. K atolickiego p. 
Z. Szatkow ski złożyli nowei placówce 
życzenia owocnej pracy .

Po zebraniu  odbył się wieczorek ta ­
neczny. W oddanych do użytku po­
kojach  zn a jd u ją  pomieszczenie: szko­
ła dla polskich dzieci, sale odczyto­
we, czytelnia, bar, oraz pokoje do z a ­
baw. W pokojach porozm ieszc:ane są 
głośniki dla nadaw an ia  muzyki.

Zyga.

NASZA
AKCJA MIŁOSIERDZIA

LISTA OFIAR Nr. 28.

Andrzej Z ięcina 7/-; Czytelnik £1 .; 
Tadeusz B. 2/6 ; Z. Srodon 5/-; Ta 
deusz B. 3/-; S. R ytw iński 5/-; Leon 
K. 2/6; A. P. K. B ‘ham  £1.0.0; Bez­
im iennie I. G. £1.10. Razem  £4.15.0.

W ciągu m iesiąca w rześnia wysłali­
śmy dotychczas lekarstw a do Polski 
n a  kwotę £28.10 0. Dużo podań n ie­
stety , k tó re  ustaw icznie napływ ają, 
leży w dalszym  ciągu niezałatw ionych 
z b ra su  funduszów D latego ponownie, 
gorąco apelujem y o pam ięć o chorych 
w k ra ju .

koło te a tra ln e  (am ato rsk ie), które 
n iedaw no wystawiło sztukę N. Sądka 
„K w atera  nad  A dria tykiem " z wiel­
kim powodzeniem — lecz tak  miłego 
w idowiska, ja k  ta  zabaw a dziecięca 
jeszcze Aston P ark  H ostel nie widział.

M ieszkańcy hostelu Aston P a rk  są 
szczerze wdzięczni i w yrażają  podzię­
kowanie o rganizatorom  tej udanej 
dziecięcej im prezy w osobach ks. prób. 
R N iem iry i p. Fali.

Marginesie
„BAJ, BAJ, KOTUSIU!“

* Tyle ludzi poszło tego dnia zbierać 
ziemniaki, że do przedszkola przywio­
zły matki coś ponad 60 d"ieci i było 
z nimi prawdziwe urwanie głowy, sic  
w'ięc dziwnego, że pani dyrektorka, z 
natury już i ze swego powołania na­
uczycielskiego bardzo kochająca dzie­
ci i bardzo im oddana, była zła i za­
gniewana jak piątek na sobotę.

Wszystko, oczywiście skrupiło się na 
Wojtku. Bo najpierw urwał ze ściany 
„Mickey Mouse“ znakomicie ozdabia­
jącą przedszkole, potem rozlał zawar­
tość nocnika i patykiem rozprowadzał 
dalej kałużę po linoleum, wreszcie wy­
walił cały stolik z domeczkami i le l­
kami, służący, jak wiadomo, tylko od 
parady, a nie od tego, by dzieci się 
nim bawiły. Zły humor pani Genowe­
fy nie miał więc granic « co chwilę 
pranie skóry było w robocie, aż wrza­
ski dzieci dobiegały, do pobliskiego far­
mera, który zapytywał przestraszony, 
co się tam dzieje.

Niemało się też oberwało i persone­
lowi przedszkola jak gdyby on był 
winien, że tego dnia taki był ścisk 
od dzieci w przedszkolu. W porze o- 
biadowej spocona kucharka nie wie­
działa, co gdzie najpierw zanosić i w 
rezultacie wywróciła wózek z całym

Maiandia
W O.SM \  ROCZNICĘ WYZWOLENIA 

AXEL
Axel, małe prow incjonalne m iaste­

czko holenderskie, k tó re  w 1944 roku, 
po kilkudniow ych ciężkich walkach 
wyzwolone zostało przez oddziały 1 
Dywizji P ancernej, nie zapom ina o 
ofierze krwi żołnierza polskiego i co­
rocznie uroczyście obchodzi dzień swe­
go wyzwolenia. W tegorocznej uroczy­
stości wzięła udział grupa Polaków z 
Vlissingen, członków tam tejszego koła 
SPK z prezesem  inż. J . M inkiewiczem 
na czele.

Goście polscy pow itani zostali w ra ­
tuszu przez R adę M iejską oraz Zarząd  
Tow. „Axel-Polen“ . V ice-burm istrz p. 
C. de P u tte r w ita jąc  Polaków, dał wy­
raz uczuciom wdzięczność' jak ie  mie­
szkańcy Axel m a ją  dla Polaków. Z ko­
lei udano się w skrom nym  pochodzie 
na  cm entarz, gdzie złożono wieńce i 
kw iaty na grobach poległych w wal­
kach o Axel żołnierzy polskich i gro­
bach ludności cywilnej.

N astępnie pod pom nikiem  ufundo­
w anym  przez miejscowe społeczeństwo 
dla uczc/enia  pam ięci Polaków pole­
głych za wolność H olandii złożyli w ią­
zanki kwiatów  sek reta rz  Koła SPK we 
Vlissingen kol. B. S trenk , oraz vice- 
burm istrz  p. C. de P u tte r.

W ieczorem kulm inacyjnym  punktem  
uroczystości byłe sk ładan ie  wieńców 
u stóp krzyża polskiego nad  kanałem  
Axel-Hulst w m iejscu zaciekłych walk. 
Napis n a  krzyżu głosi, że w m iejscu 
tym  „dn ia  17 w rześnia 1944 roku 25 
żołnierzy 10 Pułku Dragonów poległo 
na Polu Chwały niosąc wolność Ho- 
ladn ii w drodze do Polsk i".

Chór dziewczęcy wśród padającego 
n iem iłosiernie deszczu' odśpiewał Je ­
szcze Polska nie zg inęła" oraz hym n 
holenderski.

W ystępy zespołów' muzycznych za­
kończyły tą  skrom ną uroczystość.

PIĘCIOLECIE POL. TOWARZYSTWA 
KATOLICKIEGO

Pięcioletni okres swej pracy  Pol. 
Tow. Kato], w’ U trechcie upam ię tn i­
ło w spaniałą akadem ią  i zabaw ą ta ­
neczną, w dniu  23 sierpn ia  br. P ię­
kna  sala  „K .En W ." w cen trum  m ia­
s ta  ściągnęła  całą Polonię u trech t- 
ską, wielu Holendrów i gości z dal­
szych 's tron .

Po odegraniu  hymnów i pow itan iu  
obecnych prezes T. Puklicz w dwóch 
językach nak reślił działalność tow a­
rzystw a. Naczelny prezes PTK n a  ca­
łą  H olandię, p. J. W ojnarowicz, wrę­
czył honorowe dyplomy kilku  człon­
kom, dwom Holenderkom  oraz p. p. 
Jo n k er za p racę n a  niwie społecznej 
oraz za pomoc finansow ą i m oralną.

Z okazji 32-rocznicy „Cudu n ad  Wi­
s łą"  przem aw iał po holendersku p. 
W, M. Had. z Hagi.

Dalszy program  uroczystości wypeł- 
-n i ł  zespół widowiskowy , Po lon ia"  z 
Bredy. P rogram  był udany i pięicny.

Po akadem ii odbyła się zabaw a ta ­
neczna w raz z lo te rią , z k tó re j do­
chód ja k  i z akadem ii w sum ie kil­
kase t florenów Z arząd  PTK wręczył 
m iejscowemu duszpasterzow i n a  ołtarz  
i Cud. O braz M atki Boskiej Często­
chowskiej w polskiej kaplicy

zostało już tylko drugie danie ■ — o 
nazwie bigosu a wyglądzie kawałków 
tłuszczu w nieokreślonym sosie.

Po obiedzie rebiata poszła spać, pa­
ni Genowefa zaś piekła placki i or­
ty, bo miała gości. Ale że w kuchni 
było jeszcze goręcej, więc atm osfera  
złego humoru jeszcze się bardziej pod­
niosła. Co chwilę na kimś się ów 
zły humor wyładowywał.

— Stasia do kąta, nie wolno ruszać 
klocków!

— Rysio, proszę się nie huśtać na  
koniu!

— Pani Krystyno, proszę przyprowa- 
wadzić Edzia, dostanie lanie, bo zno­
wu ma majtki mokre!

Gdy matka przyszła wieczorem po 
Edzia, pani Genowefa spotkała ją na  
korytarzu z miską kremu truskawko­
wego, który niosła właśnie dla swych 
gości,

— O, widzi pani — przywitała E- 
dziową mamę — taki pyszny krem, a 
dzieci go nie chcą. Chodź Edziunln, 
chodź dziecinko, mama przyszła po 
ciebie.

Edziowi oczy wyszły na wierzch na  
widok kremu. Zanim jednak zdążył 
coś powiedzieć, pani Gen wefa szybko 
zakończyła rozmowę:

— Baj, baj, Edziunlu, baj, baj, ko-
tusiu, baj baj! TABOR.

Żądaj porównaj
Ceny z kosztami ubezpiecz., poleconej przesyłki

w W. Bryt.: na Eksp.:
SERGE na mundurki szkolne. Granatowy.

Kupon 3 jardy 5.9.0. 5.5.0
PINHEAD Szary i Marengo: czarne, granatowe

i brązowe. Kupon 3x/2 jarda 7.5.7 7.0.0.
SUKNO na palta. Marengo: czarne i granatowe.

Kupon 3 jardy 7.2.9 6.12.0
W. V I N C E N T  & CO,  • '

50, BOW LANE, LONDON, E.C.4.
Koi. podz. MANSION HOUSE lub BANK. Telefon: CITy 6856 i 7559.

W SYPY CZERWONE
Szerokie 52 cale, bardzo ścisłe, na pierzyny i poduszki 

1 YARD — 17/-
Porto do Polski 1 /- od jarda. 

TAZAB Ltd. 54, Haus Place, London, S. W. 1.

ZABAWA DZIECINNA W ASTON PARK

Po lewej: Danusia i Zbyszek Miroszewski, para wybrana jako „para królewska" na zabawie dzie­
cinnej w Aston Park Camp. Po prawej: zespół dzieci z Tilstock na tej zabawie.

S. Dralus

kotłem gorącej zupy. Biednym dzieciom
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„DZIECKO POLSKIE NA OBCZYŹNIE”
DZIEWIĄTY „ŻYWY DZIENNIK” ZJEDNOCZENIA POLEK

Z TEATRÓW

„Zagubiony poniedziałek”
Teatr Popularny wystawił 

sztukę sensacyjną w trzecn 
aktach (5 odsłonacn) p.t.: 
„Zagubiony poniedziałek*1 wT 
klubie „Orła Białego

Jest to splot niezwykłycn 
wydarzeń, które rozegrały się 
w Londynie w ciągu trzecn 
dni — od poniedziałku do 
środy.

Obsada sztuki składa się z 
sześciu osob: Julia Kraszew­
ska, Stanisław Kostrzewski, 
Stanisław Wujastyk, Józef 
Rymsza-£zymański, Jan Sta­
chowicz i Rita Nordi.

Reżyserował sztukę Woj­
ciech Wójtecki, dekoracje 
przygotował Jan Smosarski. 
Przedstawienie należy do u- 
danych, tak ze względu na 
scenariusz (adaptacja Marka 
Gomulińskiego), jak i dobrą 
grę zespołu.

Główny ciężar przedstawie­
nia spoczywał na S. Kostrze- 
wskim (Pan Bolton); zagrał 
on swą rolę doskonale.

Również dobrze wypadła 
Julia Kraszewska. Była ona 
prawdziwą panią domu i ko­
chającą małżonką człowieka, 
którego spotkało nieszczęście. 
Dr Dytel‘a grał z tempera­
mentem utalentowany Sta­
nisław Wujastyk. Dobrym 
majorem Foxem był Rymsza- 
-Szymański. J. Stachowicz 
jako inspektor Lean sprawił 
bardzo miłą niespodziankę 
nieprzeciętną kreacją. Rita 
Nordi ma bardzo dobre wa- 
ruki zewnętrzne.

Sztuka będzie się z pewno­
ścią podobać publiczności.

n a j l e p s z a  p r z y j a c ió ł k a  m e j  
ZONY

„My Wife's Best Friend“
N iestety bardzo często zd arza ją  się 

film y, k tó re  są ta k  podobne do tylu 
innych- filmów, że nic nie można o 
n ich  powiedzieć. W „N ajlepszej przy­
jaciółce mojej żony" pa ra  małżonków 
(Anne B axter i M acdonald Carey) wy­
zn a ją  sobie w samolocie, w obliczu 
k a tastro fy , swoje winy wobec siebie. 
Mąż p rzyznaje się, że trzy  la ta  tem u, 
z najlepszą przyjació łką swej żony, 
dopuścił s ię ... J ak  się okazuje na  koń­
cu, nie dopuścił się niczego. Ale p re­
tek st do komediowych sy tuac ii jest. 
Kom edia ta  wcale jednak  nie je st za­
baw na. Należy jej unikać.

GENIUSZ BUDUJE KOLEJ 
,,Carson City“

R andolph Scott powszechnie znany 
szeryf, kowboj i pogrom ca In d ian  e- 
k ran u , ty.m razem  je s t inżynierem  
kolejowym. F irm a budow lana anga­
żuje go do budowy lin ii kolejowych w 
okolicy, w k tórej grasu je  banda o- 
k ru tn y ch  zbirów, poczciwy właściciel 
dziennika — wróg kolei żelaznei i oj­
ciec dość brzydkiej dziewczyny, oraz 
— najn iepo trzebn iej w świecie — 
b ra t inżyniera. Inżyn ier um ie św iet­
n ie  s trzelać  i bić się na  pięści, a po­
za tym  po raz  pierwszy w h is to rii 
rozpoczyna kopanie tune lu  z dwóch 
s tro n  na  raz  i je s t doskonałym  de­
tektyw em . Ale zwolennicy „w esterne- 
rów " zobaczą w tyrn film ie m nóstwo 
akcji, s trzelan iny  i ładne plenery, 
sfilm ow ane w W arnerkolorze, użytym  
tu ta j  po raz  pierwszy. Od Techm ko- 
lo ru  fo tog rafia  ta  je st ładn iejsza , b a r­
dziej pastelow a i nie d rażn iąca . Przy­
pom ina niem iecki Agfakolor, k tóry  Ro­
s jan ie  p rzejęli zmieniwszy nazwę na 
Sowietkolor. W. G .

„żywe dzienniki“ Zjedno­
czenia Polek na Emigracji 
stały się już instytucją pol­
ską w Londynie. Wierni słu­
chacze przybywają do Domu 
Polek bez względu na temat 
„dziennika“ i jego redakcyj­
ną obsadę. Toteż raczej za­
skoczeniem dla organizato­
rek była bardzo skromna 
frekwencja publiczności na 
ostatnim, dziewiątym z kolei, 
„żywym dzienniku“.

A zdawać by się mogło, że 
najbardziej aktualny i żywo­
tny problem polskiej emigra­
cji ściągnie na salę dawno 
niewidziane tłumy. Tematem 
bowiem IX żywego Dzienni­
ka Zjednoczenia było „Dziec­
ko polskie na obczyźnie“. 
Ilość problemów stojących 
przed rodzicami na obczyź­
nie jest niezmierzona i nie 
istnieją bodaj szczęśliwcy, 
którym by się udało rozwią­
zać z powodzeniem choćby 
najważniejsze z nich.

Prelegentki spisały się 
świetnie. Mgr Zofia Dębska 
jest nauczycielką w szkole 
angielskiej, do której uczę­
szcza 16 polskich dzieci. Na­
świetliła ona nadzwyczaj cie­
kawie proces przyswajania 
sobie przez dzieci obcego ję­
zyka i obcej kultury oraz 
trudności i opory na tej dro­
dze.

O nauczaniu przedmiotów 
ojczystych mówiła dr Jadwi­
ga Święcicka. O ile dzieci pol­
skie do lat pięciu na ogół nie 
mówią po angielsku, to póź-

\  ZYCIE 
I  SPORTOWE

K.S. „ZLOT" PO LETNIM SEZONIE

Klub sportowy „Z lo t" jedyny pol­
ski klub na terenie  W alii skupiający  
najlepszych piłkarzy  z tego rejonu, 
nie poprzestał tylko na uczestnictw ie 
w o s ta tn ich  polskich m istrzostw ach 
p iłkarsk ich , lecz prow adzi p race orga 
nizac.yjno-sportowe, zakrojone na  długi 
dystans. O statn io  klub odbył dwa ze­
b ran ia  info rm acyjne, n a  k tó rych  se­
k re ta rz  p. T u tk a j, zdał obszerne sp ra ­
wozdanie z działalności „Z lo tu". Za 
tak  k ró tk i okres sprawozdawczy (klub 
is tn ie je  od wiosny br.) ciekawie przed­
s taw ia ją  się pozycje kasowe: dochód 
wyniósł £55.18.2., a rozchód £51.16.7. 
Prócz rozgrywek w m istrzostw ach pił­
karsk ich , pierw sza d rużyna rozegrała 
dwa mecze tow arzyskie, a  druga d ru ­
żyna „Z lo tu" zm ierzyła się z polskim i 
h arcerzam i którzy obozowali w oko­
licach  C ardiff. Klub nie ogranicza 
swej działalności do piłki nożnej, 
ale w założeniu są  sekcje ten isa  
stołowego, piłki siatków ki i piłki ko­
szykowej, a  naw et wysuwane są pro. 
jek ty  zorganizow ania sportów  wod­
nych. —- słowem, organizatorzy  p iag n ą  
zaspokoić zain teresow ania  sportowe 
członków klubu, k tó ry  grom adzi czyn­
nych sportowców' i am atorów  sportu , 
k tórzy służą pożyteczną ra d ą  i pomo­
cą. K alendarzyk klubowy n a  najb liż ­
szą przyszłość przedstaw ia się n a s tę ­
pująco:

— mecz selekcyjny pomiędzy zespo­
łam i A i B.

— mecz z angielską d rużyną N.C.B.
— mecz z wojskową drużyną walij-

niej, po zapisaniu ich do 
szkoły angielskiej, w więk­
szości tracą nieuchronnie 
łączność z polskością. Jedyną 
skuteczną radą jest organi­
zowanie kursów przedmio­
tów ojczystych. Tej sprawie 
poświęciła prelegentka głow­
nie swój odczyt. "Wyniki kur­
sów są imponujące. Był np. 
wypadek, że 6-letni chłop­
czyk, który przybywszy na 
kurs nie umiał ani słowa po 
polsku, po sześciu tygodniach 
zdolny był deklamować zu­
pełnie poprawnie wiersze 
polskie.

Referaty wygłosiły panie:.

skiego pułku w C ardiff. O sta tn i uił-c  
budzi duże zain teresow anie, m a się 
odbyć w ram ach  program u święta n ie­
podległości.

Zarząd  klubu wyłoniony na zebra­
n iu  organizacyjnym , w przeciągu tak . 
krótkiego okresu czasu właściwie pod­
szedł do zagadnień  -u-gan zacyjno- 
sportow ych, osiągnął bezsprzecznie 
duże rezu lta ty . W ciągu kilku zaledwie 
miesięcy, przy pomocy przyjaciu": i 
sym patyków  spo rtu  „Z lo t" u ją ł życie 
sportow e w ram y  organizacyjne i wy­
kazał się sukcesam i.

Wszyscy Polacy w W alii w inni po­
pierać  tę  placówkę sportow ą, by nie 
tylko się u trzym ała  na dotychczaso­
wym poziomie, lecz rozw inęła p rogram  
rozbudowy innych sekcji planow anych 
przez zarząd  „Z lotu".

Skład zarządu klubu: p. P ardon — 
prezes p. T u tk a j—sekreta rz , p. Ole- 
a rn ik  — wiceprezes p. Arciszewski 
— skarbn ik , p. Kczaczyński — za-

Z P A R A F I
Po wielomiesięcznej ciężkiej choro­

bie przyszedł do zdrow ia proboszcz 
p a ra fii Ealm g, ks m gr. H enryk K or­
nacki. Rekonw alescencje odbył pod 
troskliw ą opieką sió str n aza re tan ek  
w Pitsforcf.

Pow rót ks. K ornackiego przyjęty 
był z radością  przez p a ra fia n , uczest­
ników znanych  pielgrzym ek do Rzy­
m u w czasie Roku Świętego i młodzież 
akadem icką, k tó ra  w zorganizowanej 
przez ks. K ornackiego pielgrzymce od­
now iła ślubow ania Jasnogórskie  w 
W alsingham .

W czasie choroby ks. K ornackiego 
p a ra f ią  opiekował się ś.p. ks. Teofil 
W dzięczny, k tórem u choroba naby ta  
w czasie przejść w Rosii sowieckiej,

dr Karnicka (o opiece nad 
matką w Anglii) oraz Horba- 
czewska-Grabska (wychowa­
nie niemowląt). Uczyniła ona 
spostrzeżenie, że matki po­
winny uwzględnić różnice w 
systemie wychowania niemo­
wląt w Anglii i w Polsce. Róż­
nice klimatyczne i postęp 
medycyny dyktują matkom 
polskim, że system angielski 
jest dobry i skuteczny.

Zdumiewający jest brak 
zainteresowania rodziców 
sprawami pedagogicznymi. 
Dowodzić by to mogło zło­
wróżbnej apatii.

I. B.

stępca, p. Pilny — k ap itan  sportowy, 
n. Jarzem ski — gospodarz Z.S.
NOWY M ISTRZ WAGI CIĘŻKIEJ — 

MARCIANO
T ytu ł m istrza  św iata  wszech wa~ 

przez o s ta tn ie  15 la t należał do Mu­
rzynów. Byli kró lam i pięści. Joe Lou­
is był na jpopularn ie jszym  pięściarzem  
w o s ta tn ich  la tach . O statn im  m istrzem  
św iata  był m urzyn W alcott. W ub. 
tygodniu M arciano, 28-letni Ame'“’ka- 
n in  włoskiego pochodzenia, w walce 
o m istrzostw o św iata  w 13 rundzie  
pokonał przez k.o. W alcotta odbiera­
ją c  m istrzostw o „czarnym ". Spraw o­
zdawcy tw ierdzą, że mecz ten  był n a j­
lepszym od dobrych kilku la t. P rze­
bieg meczu był sensacyjny, gdyż M ar­
ciano już w pierw s-ej rundzie poszedł 
n a  deski do pięciu, 8 ru n d  należało 
do W alcotta , k tó ry  pokazał całą  gamę 
um iejętności p ięściarsk ich . Zanosiło 
się n a  w ygraną W alcotta, gdy niespo­
dziewanie w 13 rundzie M arciano za-

I E A L I N G
przerw ała  ziemski żywot w dn iu  23 
lipca r.b ,

Z kolei zastępstw o n a  Ealingu ob­
ją ł ks. prof. M arcin  W ojciechowski, 
przebyw ający przejściowo w A rglii. 
Ten zasłużony duszpasterz i nauko­
wiec znany  ze swych publikacyj w 
prasie  kato lick ie j, zyskał w krótk im  
czasie pow ażanie.

Ks. d r W ojciechowski opuścił An­
glię w ub. w torek, u d a jąc  się na  s ta ­
łe spowrotem  do Rzym u. Przez swt 
skrom ność i  dużą wiedzę, zostaw ił po 
sobie głębokie w spom nienie.

W dzięczni p a ra fian ie  z Ealingu tą  
drogą dziękują  ks prof. W ojciechow­
skiem u i życzą Mu dalszej długiej 
owocnej p racy  dla służbv Bożej.

CYKL WYKŁADÓW 
O MAŁŻEŃSTWIE

Trzeci kolejny odczyt w cy­
klu wykładów o małżeństwie 
ganizowany przez Instytut 
Polski Akcji Katolickiej w 
W. Brytanii odbędzie się w 
środę 8 października o godz. 8 
wieczór w „Ognisku Polsk m“ 
(55, Exhibition Road, S.W7). 
Będzie to odczyt p. Wojcie­
cha -Wasiutyńskiego p.t. „Za­
dania rodziny chrześcijań­
skiej“. Wstęp wolny.

NABOŻEŃSTWA
RÓŻAŃCOWE

Nabożeństwa różańcowe w 
kościele polskim w Londynie, 
2, Devonia Road, N. 1, będą 
odprawiane codziennie w 
październiku; od poniedział­
ku do piątku o godz. 8 wiecz., 
w sobotę o godz. 6.30: w nie­
dzielę bezpośrednio po sumie 
o godz. 12.

n y l o n y
2 pary FULLY FASHIONED 

od 17/6
Nowe cenniki na paczki 

do Polski i Rosji na żądanie
H ASKOBA

2, HOGARTH ROAD, 
LONDON, S. W. 5

H. SIENKIEWICZ

W P U S T Y N I  
I W PUSZCZY

w opraw ie tek turow ej 
21/ .  z przesyntą 21^9

Do nabycia

Veritas F. P. Centre.
12, P raed  Mews, London. W.2.

pędził przeciw nika do sznurów i pie 
kieln ie silnym  praw ym  sierpem  w 
szczękę posłał go na  deski. M istrz 
św iata  został w yliczony..., a rozsza­
la ła  publiczność m anifestow ała  długo 
n a  cześć nowego m istrza . M arciano 
je st właściwie „now icjuszem " w bok­
sie. Zaczął przed 4-ma la ty . W alczył 
43 razy, przez k.o. w ygrał 38 w alk!! 
Ma dynam it w pięści, albo, ’ak m a­
wiało się w Polsce — ma podkow;- * 
rękaw icy. Perspektyw y dla nowego 
m istrza  o tw iera ją  się olbrzymie. Po 
meczu o sta tn im  zainkasow ał 40.000 
funtów , W alcott 80.000 Liczne ośrod­
ki w Ameryce zabiegają o mecz re ­
wanżowy. M arciano chce walczyć po­
nownie z W alcottem  już w styczniu, 
w Nowym Jorku.
WIOŚLARSTWO NA OLIMPIADZIE
W dalszym  ciągu pedaiem y zwycię­

zców i wyniki o lim pijsk i' osiągnięte 
w r. 1948 w Londynie i r .  1952 w' 
H elsinkach.

Jedynki — M. Wood A ustra lia  7 
m in . 24.4 sek., J. Tjukałow , Rosi 8 
m in, 12,8 sek.

Dwójki — W ielka B ry tan ia , 6 min_ 
51,3 sek., A rgentyna, 7 m in. 32,2 sek.

Parami ze sternikiem —  D ania, ę 
m in. 0,5 sek., F ran c ja , ' m in. 28,6 
sek.

Parami bez sternika — W ielka B ry ­
ta n ia , 7 m in. 21,1 sek., USA 8 m in. 
20,7 sek.

Czwórkami ze sternikom  — USA
6 m in 50, 3 sek., Czechosłowacja. 7 
m in. 33,4 sek.

Czwórkami bez sternika — W łochy 
6 m iń. 39., Jugosław ia, 7 m in 16 sek.

ósem ki — USA 5 m in. 56,7 sek., 6 
USA 6 m in  25,9 sek.

Polak  T. K ocerka za ją ł zaszczytne 
3 m iejsce, zdobyw ając brązowy me­
dal. Czas K ocerki 8 min_ 19,4 sek.

UTWÓR SCENICZNY 
NA 11 LISTOPADA 

WIKTOR BUDZYŃSKI

MIASTECZKO NADZIEI -
VILLA ESPERANZA

Cena 2/6, z przesyłką2/9
Skład główny; SPK.

18, Queens Gate Terrace 
London S. W. 7.

I Z O N I C O T I N I C
— ACID — HIDRAZIDE (RIMI FON, MYBASAN, YAZADRINE) —

100 tabletek 14/- z przes. do Polski
— DIHYDRO-STREPTOMYCYNA (ulepszona) 10 gramów £2.4.0. —

oraz wszelkie leki po katalogowych cenach wysyła 
w dniu otrzymania zamówienia tylko za granicę 

D z i a ł  F a r m a c e u t y c z n y

FREGATA (MERCHANTS) LTD.
122, WARDOUR STR. LONDON, W .l.

Ś. f  P.

PPŁK. TYTUS «JERZY BRZOSKO
żołnierz S.B.S.K., uczestnik walk w pustyni libijskiej, odznaczony czte­
rokrotnie Krzyżem Walecznych, Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasłu­
gi oraz innymi polskim i zagranicznymi odznaczeniami, zmarł dnia 
21 września 1952 r. w polskim szpitalu w Penley przeżywszy lht 51. 
Pochowany został dnia 25.9. 1952 na cmentarzu katolickim w Wrex­
ham. Nabożeństwo żałobne za spokój Jego duszy odprawione zostało 
przez ks. infułata B. Michalskiego w kościele Brompton Oratory w 
Londynie przed ołtarzem Matki Boskiej Kozielskiej, dnia 27. bm.

W Zmarłym tracimy oddanego Kolegę i Przyjaciela. 
ZWIĄZEK B ŻOŁNIERZY

SAMODZIELNEJ BRYGADY STRZELCÓW KARPACKICH

PIERWSZA KOMUNIA ŚW. W LONDYNIE 
W kościele polsftim na Devonia Road w Londynie była pierwsza 

Komunia św. kilku polskich chłopców i dziewcząt. Widzimy je na zdjęciu 
z ks. prał. Staniszewskim. Fot. W. B ednarsk i — Londyn.



LEKARSTWA DLA SIEBIE KUPUJESZ W APTECE. 
ZDROWIE TWEJ RODZINY W KRAJU 

WYMAGA TEGO SAMEGO.

Wysyłając lekarstwa do Kraju, zwróć się więc do apteki, 
gdzie aptekarz służy Ci poradą przy ich wyborze i gwaran­

tuje fachowe załatwienie zlecenia.
Dwóch aptekarzy Polaków w naszej aptece załatwia 
wszelkie wysyłki natychmiast po otrzymaniu zamówienia.
Mgr. Farm. B. DALSKI Mgr. Farm. L. OLIWA

APTEKA LTD.
The Brompton Pharmacy

08, FULHAM RD„ SOUTH KENSINGTON, LONDON, S. W. 3. 
TEL.: KEN 7410.

W y s y ł a  w s z e l k i e  l e k i  d o  K r a j u .  
C e n y  ś c i ś l e  k a t a l o g o w e .

D o j a z d  kolejką do stacji SOUTH KENSINGTON. 
lub autobusami: 14, 45, 49, 96.

Apteka mieści się tuż przy Brompton i Royal Cancer Hosp.
C z y n n a  do godz. 8-ej wieczorem, (czwartek do 1-ej),

W niedziele od godz. 11.30 do 13-ej.

P rin ted  by: V eritas Foundation  Press, 12, P raed  Mews, London, W. 2.
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RZECZY

TAJEMNICE ATOMÓW 
Ko/,bijanie atomów na  większą s k a  

lę udało się dotąd  tylko przy a tom ach  
najcięższych. N atom iast łączenie a to ­
mów lekkich w średnie przeprow adza 
się jedynie w skali lab o ra to ry jn e j. Ten 
o s ta tn i proces odbywa się jednak  n ie ­
p rzerw anie  n a  słońcu i wyzwala n a j­
większe ilości energii. Przy tem p era ­
tu rze , dochodzącej we w nętrzu słoń­
c a  do 20 milionów' stopni i w obec­
ności węgla i azotu  jako  k a ta liza to ­
rów wodór przem ienia się tam  w h e ;. 
G dy 4 atom y wodoru łączą się w 1 
a to m  helu, m asa zm niejsza się o i  
i ubytek ten  przechodzi w energię. 
P rzekształcenie gram a wodoru w hel 
da je  180.000 k w h . Gdyby proces ten 
ndało się powtórzyć na ziemi, wyłoni, 
łyby się olbrzymie możliwości ener-

M ilc ze n ie  jest złotem
kto w sąsiedztwie mowy na­
szej nie umie i czy bardzo mu 
na tym nie zależy, by się do­
wiedzieć, co myślimy i o czym 
mówimy.

Bardzo nie lubię tych roda-

Kiedy się pewnego razu w Jestem pewien, że nie tyl- 
czasie ubiegłej wojny spot- ko w Polsce obecnej, komuni- 
kało dwóch Lwowiakow, oj- stycznej, ale i w przedwojen- 
ciec i syn niespodziewanie w nej nigdzie tak bezceremo- 
Stambule, przechodzący ulicą mialnie nie wygadywano o 
nad Bosforem Turcy usłyszę- bliźnich takich niestworzo-
li taką rozmowę: nych rzeczy, jak to się dzieje kow, którzy się języka pol-

— To ty tu tato? Ta ja też wsrod Polaków w londyńskich skiego wstydzą i wszędzie w
tu, tato! Ta my to oba, tato! autobusach, kolejkach, ki- obcym otoczeniu — czy trze- 
— zawołał syn, rzucając się nach, teatrach i restaurac- ba, czy nie trzeba — usiłują 
rodzicielowi w objęcia. jach. Za bardzo dufamy w to, rozmawiać tylko po angiels-

— Ta ty tu czego?! — mam- że nikt nas w sąsiedztwie nie ku, choć z ich „pronuncia-
rotał wzruszony ojciec tuląc rozumie i nie orientuje się o tion“ od razu widać, że An- 
syna w objęciach. co chodzi. Wciąż nam się wy- glikami nie są i nigdy nimi

Bo, skutkiem tego, że zła daje, że w Anglii język nasz nie będą. Polskości i języka 
getyczne, ponieważ w przeciwieństwie wojna rozrzuciła tysiące, dzie- jest taką chińszczyzną, jakiej polskiego wstydzić się nie
do u ran u  ilość wodoru na ziemi je st 
w p rak ty ce  n ieograniczona. Jednak  
techn iczne trudności są tu  nie do 
pokonan ia  — chyba że znaleziona zo­
s tan ie  in n a  m etoda, niż aśladow anie 
s łońca .

OLBRZYMIA ZAPORA WODNA 
N ajw iększa zapora w' Europie pow­

s tan ie  w ciągu siedm iu la t  w połud­
niow ej B aw arii n a  górnej Izerze ko­
sztem  250 milionów DM. Pow ierzchnia 
sztucznego jeziora mieć będzie 25 km. 
kw . Przegroda służyć będzie jako  dro­
g a . Je j wysokość dojdzie do 200 m. 
n a d  fundam enty , przy długości 560 m 
li szerokości 10 m. Zbiornik pomieści 
1,17 m ilia rda  m. sześć. wody.

LICZBA OFIAR MALARII 
M ala ria  należy do chorób n a jb a r­

dziej rozpowszechnionych n a  świecie.
C horuje na  n ią  około 800 milionów lu­
dzi, um iera  rocznie 2-3 m ilj. Na m a­
la r ię  zm arli m .i. A leksander Wielki,
A laryk. papież Celestyn IV w 15 dni 
po wyborze, a ogółem w X III wieku 
o fia rą  m a la rii padło 17 papieży.

KOŁO SAMOCHODOWE 
BEZ DĘTKI I OPONY 

Francusk i inżynier Lucien A. B er­
n a rd  wypróbował elastyczne koło sa ­
mochodowe, k tó re  m a zastąp ić  no r­
m alne pneum atyki. Koło sk łada się z 
licznych odrębnych części m ateria łu  
elastycznego pokrytych  nazew nątrz  
w arstw ą gumy, nie posiada n a to m ia st 
an i opony, an i dętki, dzięki czemu nie 
m a możliwości ich przedziuraw ienia.

siątki i setki tysięcy Polaków nikt oprocz naszych rozmow- trzeba i nie o to tu chodzi,
po różnych kontynentach, cow znać nie może, że więc lecz o to, byśmy niepotrzeb-
zdarzały się często takie nie- możemy swobodnie i bez żad- nie nie mówili rzeczy, które
spodziewane i wzruszające nych hamulców pleść w tym ani naszego dobrego imienia kiem. Za nią o kilka kroków
spotkania. języku, co nam ślina na język nie podnoszą, ani korzyści szło dwóch młodych Polaków

Dziś jużeśmy się mniej wię- przyniesie. żadnych naszej sprawie nie i czynili uwagi o budowie nóg
cej poodnajdywali, Anglicy Przede wszystkim trafiają przysparzają. Róbmy swoje 
zaś i inni dobrzy ludzie po- się jednak obcy, którzy naszą uparcie, konsekwentnie i wy-
osiedlali nas w myśl swoich mowę rozumieją mimo, iż trwale. Nie bójmy się i nie
„resettlementowych“ planów, wicąż są przekonani, że po wahajmy rąbać i obcym
oczywiście tylko tych spośród ulicach Warszawy swobodnie prawdy w oczy, gdy trzeba, i
nas, którzy się nie dali na- promenują się niedźwiedzie, gdy jest to odpowiednie miej- — to świnie —- odpowiedziała
brać na powrót Tam jest teraz tylko jeden sce i pora. Choć jednak obec- kobieta, rumieniąc się ze

Ale, ponieważ zadomowili- wielki niedźwiedź z czerwoną nie panuje niby pokój na wstydu za swych rodaków,
śmy się już nieco i w Anglii i gwiazdą na papasze i to nie- świecie, trzebaby — jak cza- Miała rację. Ja się tak sa- 
gdzieindziej, uważamy może dźwiedź wprowadzony tam sów wojny — pamiętać o bar-
często niedostatecznie na to, przez obcych, a nie przez nas. dzo potrzebnych afiszach:
co, o czym, względnie o kim Ale nie o to chodzi. Obcy czę- „Uwaga — wróg podsłuchu-
i gdzie mówimy, niepomni sto źle rozumieją nasze wy- je!“.
mądrości zacytowanego w ty- powiedzi i często źle je sobie Nie da się tu powtórzyć nie 
tulę zwrotu, że mówienie jest tłumaczą. Prócz tego kręci tylko z powodu nadmiernej
srebrem, ale milczenie jest się i w tym kraju, jak wszę- ilości ale i z powodu niecen-
zawsze złotem. Wynikają z dzie, masa różnych agentów i zuralności słów i całych zwro-
tego sytuacje nie tylko śmie- szpicli komunistycznych, kto. tów wszystko, co można przy-
szne, ale często bardzo nie- rzy nadstawiają ucha, co się padkowo od naszych rodaków
przyjemne. Chcę więc zwrócić między Polakami mówi, a po- usłyszeć np. w Londynie,

szła raz młoda i zgrabna Pol­
ka ulicą ze swym małym syn-

idącej przed nimi kobiety z 
chłopcem.

— Mamo — zawołał synek 
— to Polacy idą za nami! 

Nie synku, to nie Polacy

mo rumienię na myśl o nie­
których rodakach w Londy­
nie.

Michał Osa-Gderski

OGŁOSZENIA DROBNE

PODZIĘKOWANIA
Serdecznie dziękuję N. M arii Pannie, 

św. Andrzejowi Boboli i św. A ntonie­
m u Padew skiem u za uzdrow ienie n a ­
szego kochanego synka.

A. T.
Bury Lancs,

—n—
Złożoną przez p. A, 1 . ofiarę w 

kwocie 1Q/- przekazujem y na zakład 
d la  chłopców ojców m arianów  w Lo- 
w er B ullingham , Hereford.

tern przekręcają zasłyszane 
rzeczy i przekazują je, gdzie 
najmniej należy, tj. do bieru- 
towych przedstawicieli a z 
nich do Polski, do prasy, ra-

N A J B A R D Z I E J
opłaca się obecnie wysyłać de Polski: 

PIĘTRZ CZARNY, I grade 
gruboziarn isty  1 Ib . .
P ióro wieczne 
PARKER VICTORY . .
Pończochy nylonowe „Mor- 
ley“  z ozdobną p ie tą  2 p.

LAMPERT & P0LIMEX
45, Cromwell Road, London, S.W.7.

24
25 
21

uwagę czytelników którzy do 
brymi radami nie gardzą, by 
nieco oględniej posługiwali 
się językiem polskim wśród 
obcych, którzy nie zawsze nie 
rozumieją o co i o kogo cho­
dzi. Bardzo często też takie nistycznej. Bóg wie, ile pro 
nieopatrzne i niepotrzebne pagandowych tematów i ar- 
słowa prowadzą do najróż- gumentów czerpią komuniści 
niejszych kłótni nieporozu- w kraju z nieoględnego, nie- 
mień wśród nas samych — ostrożnego i niepotrzebnego 
wśród Polaków. Może nawet paplania Polaków w Anglii o 
w pewnej mierze dlatego nie naszych sprawach — papla- 
może dojść do zgody i jedno- nia w miejscach publicznych, 
ści narodowej? gdzie nigdy nie wiadomo, czy

przejechawszy kawałek mia­
sta kolejką lub autobusem, 
lub siadłszy w kinie czy u 
Lyonsa w sąsiedztwie Pola­
ków, a zwłaszcza Polek. Gdy-

PRZEDSIĘBIORSTWA 
Polski ZAKŁAD RZE2BIARSKO-KA- 

M IENIARSKI wykonywa po cenach 
n iskich i dostarcza na wszystkie cmen­
ta rze  w Anglii i W alii — pom niki « 
nagrobki wszelkiego rodzaju. Zamó­
wienia kierować: „MEMORIALS“ , Ta­
deusz Petrus, S ta tion  Rd, E lle s m e r e  
Port, C heshire. Tel. 2456. Ż ądajcie 
katalogów i cenników.

dia i całej propagandy komu- by na podstawie tych podsłu­
chanych rozmów oceniać ca­
łość naszej emigracji, doszli- 
byśmy do smutnych, bardzo 
smutnych wniosków.

A jednak tak źle nie jest.

MATRYMONIALNE
Polak, lat 29, mający dobrą 

pracę w Australii, poślubi 
Polkę, nie koniecznie ładną, 
lecz z dobrym charakterem,

Tylko nasze niewyparzone w wieku od 18 do 25 lat. Zgło
języki nie znają miary i u- 
miaru w gadaniu.

W Budapeszcie, w roku 1940
szenia F. Dziwak, S.A.R. Ho­
stel, Adelaide, South Austra­
lia.

WSPOMNIENIA MŁODOŚCI 
— Tak, Ludwiku, to napew no było
którym ś z tych drzew!

M
y mi y
R O Z R mIL O

KI
Krzyżówka nr. 33

Poziomo: 1. G rupa (w arstw a) społeczna, 3. W ra­
żenie, skutek, 8. Prym ityw ne narzędzie rolnicze 9. 
Postać  z ,,Quo V adis“ , 10. T y tu ł tu reck i, 11. Miesz­
kanie s tudentów , 13. Spraw ow anie władzy, 15. Z n a j­
duje się w kościele. 18. Z graja, 20. Złość, 21. W ąski 
półwysep, 22. Dziecko, 23. Część tw arzy, (w spak), 
24. Im ię m ęskie popularne wśród książąt niem iec­
kich  i czeskich, 26. H erb m iasta  W arszawy.

Pionowo: 2. Część nogi, 4. K olum na, 5. Przygo­
tow anie te a tra ln e , 6. Rzeka w S tan ach  Zjedn., 7. 
M iejsce trag icznej m asak ry  polskich jeńców, 12. 
Zgrom adzenie dostojników  Kościoła, 14. Im ię męskie, 
16. Szkodliwy gryzoń, 17. G łośne w yrażenie czci, 19. 
S to lica Złotego W ybrzeża w Afryce, 20. W odorostv.

R ozw iązania należy nadsy łać  do dn ia  8 paździer­
n ika. Jako  nagrodę za tra fn e  rozw iązanie redakcja  
przyzna w drodze losow ania poezje Antoniego Bogu­
sławskiego: „STRUNY NA DRZEWACH“ .

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NUMER 30.
Poziomo: W ernyhora, poczta, rem ont, sinus, ce­

ra ta ,  Narocz, rezeda, W ojski, Orion, K ra in a , naw ró t, 
A ntark tyk .

Pionowo: W icher, n ian ia , h a rp u n , Apollo, p m -  
cernik, T aszkient, s tado , zabaw a, a rm a ta , wodnik, 
szarak

Nagrodę w postaci album u ilustrow anego „W  służ­
bie dla ojczyzny. K obieta żołnierz 2 K orpusu“ o- 
trzym uj» w drodze losow ania p. J a n in a  Sudar, Po- 
lish Hostel, Haydon P ark , n r. Sherborne, D orset.

K aw aler, rz .-kat., la t  31, szatyn, 
wzrostu średniego, chciałby poznać 
Polkę, pannę  rz.-kato l. do la t  28. Po­
ważne odpowiedzi z fo tog rafią  proszę 
kierow ać do Gaz. Niedzielne! pod Eox 
N r 45 D yskrecia, zw rot fo tografii za­
pewnione.

POSZUKIWANIA

MARIA KIERSKA, córka Ludwika 
PICHLERA i Petroneli z UBIKÓW, 
zam ieszkałych osta tn io  we Lwowie n a  
Lewandówce — poszukiw ana je s t  przez 
PICHLER Anielę, W rocław, ul Dubois 
Nr. 16 m. 21.

OBURZONY
— K to znowu siedział n a  m ojej gu­

mie do żucia?
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